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Warszawa 29. 1. (Telef wł.). W  połudme 
odbyło się posiedzenie konwentu sen jor ów Se­
natu, na Kióreii, postanowiono odbywać posie- 

dizeoik. plenarne z reguły co dwa tygodnie 
w środy. Posiedzenia komisyjne będą. się od­
bywały na dzień przed posiedzeniem plena neoi 
z tein, że sprawy reparowane na komisjach z wy 
jątfciem spraw nagiych, będą, wchodziiy na po­
rządek dzienny Senatu dopiero na posiedzenie 
następnem, to znaczy za dwa tygodnie.

Sprawa zmiany rozporządzenia Prezydenta 
Rznliiej w przedmiocie wydawania .,Dziennika 
U9taw Rzplitejv będzie załatwiona na następ, 
nem posiedzeniu komisji prawniczej, to znaczy 
8 lutego. Sprawa kredytów dodatkowych na 
roik bieżący będzie załatwiona w komisji skar­
bowo-budżetowe.] w piątek 31 stycznia, a na ple 
nom Sonatu w sobotę 1 lutego.

Marsz. Senatu Szymański chciał, ażeby sp*a- 
wa ta była rozpatr.^wana już teraz, dopiero je­
dnak we środę uchwalono w Sejmie w trzeciem 
czytaniu przedłożenie o kredytach dodatkowych.

Równocześnie z obradaani Senatu obradowa 
ła komisja skarbowo-budżetowa, która przyję­
ła tmianę tytułu w ustawie o prz; "znawaniu aa ■ 
rów z łaski. Dłuższa debata rozwinęła się przy 
ustawie o upoważnieniu m5mstra ska-bu do lo­
kowania zapasów kasowych do wysokości 50 
miljonów w papierach, posiadających bezpie­
czeństwo pundame. Senator Głąbiński (Klub 
Nar.) wypowiedział się za przyjęciem ustawy 
z zastrzeżeniem, w którem domaga się, aby 
rzad przedłożył komisji Senatu 9pis lokacji z&r 
pasów państwowych i sposób ich lokowania. 
Munster Matuszewski uczyni to, a po wy drui o- 
waniu spisu będzie on przedłożony ciałtur, usta 
wodawczym.

Wieczorem odbyto się krótkie posiedzenie 
Senatu, na którem złożył ślubowanie sonato: 
Leon Marchlewski, prof. Un. Jag. Z porządki 
dziennego spadła ustawa o zmianie dekret! 

Prezydenta Rzplitej w sprawie wydawania 
..Dziennika Ustaw".

— o—------

l i i  i miEitii lilii:  * B i t o
UCHWALONA W TRZECIEM CZYTANIU KOM. ADMINISTRACYJNEJ.

Już
Smutna wi eść dla w rogu w parlamentu 

w e wszystkich krajach: Dyktatura Primo 
de R ivery  mnęła po sześciu latach „uszczę­
śliw iania'1 Hiszpanji swym i niekonfrolowa­
nymi rządami. N ow y rzad zapow iada w y­
bory do ciał ustawodawczych. Obiecuje 
także bronić ekspogromców hiszpańskiego 
„seimowlad-ztwa11 przed zemstą tłumów i 
krymmałem. W ątpić zresztą można, czy  gen. 
Primo de R iyera zaiufa wielkodus mości 

'demokracji, którą tak zaciekle zwalczał. 
Nieraz mówił, że po ewentualnym swym 
upadku zamieszka wre Francji. Tam  bodzie 
napewm, bezpieczniejszym, niż we „w dzięcz­
nej11 o jc z y z n ę . . .  Tam  też spotka się za­
pewne wkrótce z innymi efcsdyktntorami. 
A le jego obóz, hiszpańska san icja, zwąca 
się „1 fnią patrj o tyczną11, zorganizowana —  

podobnie, jak . . .  gdzieindziej —  przy po­
m ocy funduszów dyspozycyjnych, nie uciek­
nie zagranicę. Niech nad tern się zastanowią 
sanat>rzy innych k r a jó w .. .

Dyktatora usunął formalnie król, ale 
faktycznie obaliło go  niezadowolenie ogó l­
ne, g łów n e  młodzieży uniwersyteckiej i elity 
oficerskiej. Wszechnice hiszpańskie znow u  
strejkują. Ferment w  wojsku, stłumiony 
niedawno przr-z rozwiązanie korpusu ofice­
rów  artylerji, trwa. Naw et niektórzy do­
wódcy okręgów wojskowych byli jawnmmi 
przeciwnikami dyktatora. Położenie gosp i- 
darcze pogarszało sie, nastroje republikań­
skie rosły. Dyktatura stawała się już nie­
bezpieczna dla ustroju monarchicznego. 
Alfons X H I. zrozumiał- że uratować dy­
nastii może tylko powrót do demokracji 
parlamentarnej. Nieraz ustępstwa uczyniona 
w  porę, zdołały zapobiedz rewolucji. Będzie­
my śledzić z ciekawością najbliższy rozwój 
wypadków  w  Madrycie, będzie to bowiem 
pierwsza pokojowy likw idacja dyktatury 
Stambulijskiego w  Bułgarji usunęła rewo­
lucja, Belę Kuhna na W ęgrzech także, Pri­
mo de R ivera  zaś ustępuje pod naciskiem 
okoliczności. Precedens dla innych dyktatur 
i  i>ół - dyktatur pouczający. Bagnetami 
można w iele zrobić, ale siedzieć na nich 
długo nie można. Słuszność tej starej prawdy 
wykazała tera-z Hiszpamja, i to nie tyle na* 
przykładzie R ivery, dobrodusznego i dość 
ograniczonego generała, ile w  osobie .ńlfon- 
sa X IIL , który w jesieni 1923 roku mia nował 
go  swoim Mnssolinim. Póki szło o zakończe­
nie woimy w  Marokku i reformy w admi­
nistracji kraju, rządy generalskie mogły 
osiągnąć jakieś sukcesy- A le  ani stałego 
ustroju stworzyć, ani gospodarstwa ulepszyć, 
a.n‘ zaufania zagranicą zdobyć nie mogły. 
Naród może uznać dyktaturę geniusza, ale 
nie dyktaturę szabli, berła lub bata, chyba, 
że jest narodem id jotów  lub niewolników. 
Hiszpańska dyktatura rozporządzała za 

ledw ie rozumem oficera gwardji. D latego 
upadła i  to sromotnie, bez wydania sta­
nowczej walki przeciwnikowi. Poprostu 
rozlazła się. W krótce powitamy hiszpańską 
demokrację u władzy- A  tymczasem pod 

adresem naszych sejmo-pogromców: D i s c i- 

t e  m o n  i t i !

W róćm y jednak, do naszej sejmo demo­

kracji.
Kom isja budżetowa uchwaliła we wtorek 

budżet wszystkich ministerstw w trzcciem

' E Ż f j L .
czytaniu. Oprócz poaanych przez nas wczo­
raj zmian, dokiCHiała kilka jeszcze ważnych 
przekształceń. I  tak na budowę . szkół 

powszechnych przeznaczyła na wniosek p. 
Paw łowskiego (Str. Chł.) 15 mili. złotych, 

Ł, j. o 7.5 miljonów więcej, niż proponuje 
rząd. N a  rok bieżący uchwalono 20 miljonów 
ale rząd w ydał dotąd z tego podobno aż . . .  
1 milj^n. N a budowę Bibljoteki Jagielloń­
skiej wstawiono 1 milion zł., t. j. o pól miljo- 
na złotych więcej, niż w  H. czytaniu. Stało 
się na wniosek rządu i stało się 'dobrze. 
Komisja słusznie odparła dem agogję Be Be, 
które poza plecami Komis i i porozumiawszy 
się z rządem licytow ało się z referentom 
p. Korneckim w  podwyższeniu dotacji na 
Bibljotekę. Dotacja 1 m iljonowa była zresztą 
przewidywana 1 i na rok bieżący, jednak 
izad zużył ją na inne cele.

P rzy  budżecie skarbu stoczył znow u p. 

Matuszewski swą zwykłą walkę z posłem 
R j barskim. Ten ostami, jako , referent 

podw yzszył dochody z niektórych podatków 
i monopolów, które Minister- preliminuje zs 
nisko, np. podatek przem ysłowy M :nister 

przewidują na 250 milionów złotych ° w  re­
ku ubiegłym praymósł on 350 rniij. złotyóu, 
w  roku zaś bieżącym przyniesie znacznie 
więcej, niż 250 milj. złotych. Oczywiście 

rok przyszły może być gorszym od obecne­
go, jednak wobec niezniżenia stawek podat­
kowych niski preliminarz ma na celu 
uzyskanie w ysokiej nadwyżki rzeczywistych 
dochodów nad wydatkami, którą rząd m ógł­

by użyć według swej woli, z formalnością 
zgłoszenia e x  p o s t  do Sejmu kredytów  

dodatkowych. Komisja, przyjmując po­

prawki referenta nie ciała rządowi tych 
„lu zów 11, W arto podnieść jeszcze, że również 
na wniosek p. Rybarskiego Kom isja po­
większyła dochód z Banku Gospodarstwa 

Krajow ego o 450 tysięcy (rząd proponował 
2.5 m ilj.), co jest protestem przeciw oburza­
jącemu subwencjonowaniu pism i zw iązków 

sanacyjnych z dochodów państwowego ban­

ku.
N a  uchwalenie budżetu w pełnym Sejmie 

zostają ty lko  dwa dni. Praca moci , iść 
z r( kordowym pośpiechem Zresztą, wobec 
gwałtownych debat w  Komisji, uchwały ple­
narne w inny być już tylko formalnością..

i ax.

Podwyżka ołac urzędników o 5 «rcc.
Warszawa- 29. 1. (Tel. wb). Na wieczor- 

nem posiedzeniu komisji budżetował p. K rzy ­
żanowski, generalny referent budżetu, wy­
głosił obszerny referat. W  toku dalszej dy­
skusji przemawiali pp. Rybarski i Czapiński. 
Dyskusja przeciągnęła się do nocy. W  toku 
rozpraw zostanie zgłoszony wniosek Ob. D., 

1 KI. Nai-, F  P. R. i P. F. S- w sprawie udzie­
lenia urzędnikom 5% podwyżki. .

Samobójstwo kandydatki na Polony
i

Warszawa, 29. 1. (Tel. wł.). Rano we czwar­
tek pooełniła samobójstwo Irena Wie-zbicka, 
jedna z kandydatek do tytułu miss Polonii. Pra­
sa wieczorowa donosi, ie powodem samobój­
stwa był zawód, doznany przy wyborach.

Miss „Polonją11 została Zofja Batycka, wke- 
królowemi S- Malczewska z Warszawy i L- 
Winkowska z Poznania.

Warsz twa 29. 1. (Telef. wł.). N; posiedzeniu 
komisji administracyjnej przyjęto w trzecien1 
czytaniu projekt ustawy o reprezentacji gmir 
ifj i ordynacji wyborczej w gminach miejskich 

i małomiaoieczkcw ycn na obszarz, Małopolski. 
Projekt ucLwa>ono w  orzmieniu przyjęte® 
w drugiem czytaniu z dwoma poprawkami, a 
miano? ic ie :, Na wniosek pos. Dzierżawskiego 
(KI. Nar.) uchwalano dla radnych miejskich 
konieczność wyKaza.iir się umiejętnością czyta­
nia i pioania po polsku, nadto uohweuono, iż 
rozporządzanie Prezydenta Rzplit-ej w sprawie 
statutu Lwowa i Krakowa muszą v ę  poruszać 
w granicach ogólnych ustaw. Wszystkie inne 
poprawki od-zucono, w szczególności popraw

ki Polakiewicza, podnoszące, wiek wyborców 
do rad miejskich do lat 24, a ala tremego 
prawa, wyborca ego do lat 30-tu, oraz przyzna 
jace czynne prawo wyborcze wojskowym. Od­
rzucano poprawia pos. Pragien., ustalającą 
liczbę radnych m. Krakws na 90, a m. Lwowa 
na 100. Gdrzi&oro poprawkę tegoż posła, prze­
widującą wy'bery proporcjonalne do magistra­
tów, odrzucono poprawkę posła Dzierżawskie­
go o podziale miast, liczących pomad £0 000 
mieszkańców, na ouręgi wyborcze, wreszcii od­
rzucono wniosek rządowy, ażeby urzędu iące ra­
dy miejskie pracowały d.o wvgaśniecia swej ka­
dencji, Ustawa wejdzie pod obrady plenum Sej­
mu w piątek

Se|cn uchwaili s&nkcie karne
dla ochrony wyborów przed nadużyciami władzy urzędników.

Warszawa. 29 1. (Tel. wł.) Na posiedzeniu 
plenartnm Sejmu przyjęto w trze ciem czytaniu 
ustawę o dodatkowych kredytach na ros bie­
żący, następnie przyjęto ustawę o ujednostaj­
nieniu terminu płatności państwowego podatku 
gruntoł ego i składiki na przymusów." ubezpie­
czenie budowlane od ognia. Termin ten jest 
wy znaczony na kwiecień, a druga rata na czas 
między 15 października a 15 listopada. N astę- 
pnie uchwalono ustawę o ulgach podatkowych 
od kapitałów. Ustawa zawiesza wymiar i po 
bór nodatku od kredytu krótkoterminowego 
•na czas nieograniczony, przyciem rada min: 
strów ma prawo przywrócić ten podatek. gdy 
ulgi okażą się zbytecznemu Ustawa ułatwi: 
dopływ kapitału cło instytuigyj kredytowych, 
'które obecnie przeżywają fazę wielkiego odpły­
wu wkładów.

Pos. Lieberman reterowal wniosek centro­
lewu w sprawie neurony wyborów przed nadtu 
'życiam5 władzy urzęinikówr. Przypomniał, że 
obecnie istnieją sankcje karne orzeciwKc urzę­
dnikom którzyby naruszyli czystość wyborów 
ale doszliśmy już w wyborach do takiej 

, PERFEKCJI W  OSZUSTWACH, 
że należy obostrzyć także i kary. Mówca pod­
niósł. że niektóre wypadki nie są objęLe do­
ży eh czas o w em i .prrepisami trzeba więc rozsze­
rzyć ramy prawa maferjalnego,

SANKCJE KARNE.
W  dalszym ciągu projekt wymienia pozba­

wienie czynnego i biernego prawa wyborczego 
przez 10 lat, względnie 5 tóf, wraz z utratą 
maotowanych mandatów- następnie wydalenie 
ze służby naństwowej i samorządowe! z utra­
tą praw, wynikających ze srużby i pozbawienie 
prawa piastowania urzędów publicznych oraz 
wvkonywania adwokatury i notaTjatu. Oorócz 
tych kar, projekt yprowrdza szybsze postępo­

wanie. Referent nodkreśla, że nie należy tego 
projektu pojmować jako aktu zemsty, gdyż .do 
jiuż popełnionych nadużyć ustawa ta nie może 
się odnosić.

Po omówieniu dalszych .po'tan o w eń  usta- 
wy; reierent odpowiada na zarzuty podniesio­
ne w komisji nrzez rząd i posłów B. B., według 
których powinno się objąć tą ustawą przestęp­
stwa nieiylko urzędników, lecz także i wszyst­
kich obywateli 1

Przeciwko temu projektowi wystąpili po­
słowie z B B,: Seiuler Raczkiewicz i Podoski. 
którzy podnosili, że projekt ustawy jest wyra­
zem niewiary w państwo^'-) itd.

Po odizuocniu wezystkich poorawek, przy 
jęto ustawę w  drugiem czytaniu. F ol. Fodośki 
(B. B.) sprzeciwia się trzeciemu czytaniu i opie 
rając się na regulaminie, prosi o dwugodzinną 
przerwę, zapowiadając wniesienie ooprawek 
komorom i sowych. Marszałek uwzględnił to ży­
czenie. Następnie uchwalono nagłość wmos tu 
N. P. R . w sprawie pnediożenia przez rz^d 
scalenia ustawy ubezpieczeniowej. Pozostałe 
punkty porządku dziennego odłożony do nastę­
pnego posiedzenia, poczem marszałek zarzą­
dził orzerwę do godzny 15-ej.

Po przerw ie noseł Pcdcski zgłosk szereg 
poprawek do projektu ustawy o karach za 
nadużycia wyborcze urzędników, któne nie 
'uzyskały większości i ustawę uchwalone w trze 
cieru czytaniu.

AFERA Z PODKŁADAMI KOLEJOWYM!
SPADŁA Z PORZĄDKU DZIENNEGO.
Warszawa. (AW.) Sorawa dostaw podkła­

dów koleiowyćh spadła z porządku dziennego 
dzisiejszego posiedzenia plenarnego Sejmu 
z powodu spóźnionego doręczenia druków. Na- 
■'■terme Dosmdzenie Sejmu odbędzie się w Pią­
tek,

w gruzach
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© ciem piszą inni?.
Dyskretne przemilczenie.

Jak we właściwe miejsce została trafiona 
sanacja projektem ustawy, zgłoszonym przez 
kluby centrum i. lew icy przeciw nadużyciom 
wyborczym , św iadczy glos przerażenia w  
„S łow ie Polskiem ":

„Ustawa uchwalona przez komisję za­
wiera wprost drakońskie przepisy przeciw­
ko urzędnikom, biorącym udział w wybo­
rach, przyczem pod pojęciem urzędnika 
ustawa rozumie każdego członka komisji 
wyborczej. Projekt cechuje nieufność do 
urzędów prokuratorskich, gdyż oskarżycie­
lami są osoby donoszące. Jest wreszcie 
wyrazem nastroju partyj sejmowych, któ­
re w dalszym ciągu prowadzą taktykę skie­
rowaną przeciwko klubowi Be Be“ .

Proszę! T y le  strachu, niechęci i oburze­
nia wywołu je ustawa o -bezstronności w y ­
borów! Czy nie znamienne?

A  ponadto!... „S łow o Po lsk ie" bardzo 
dyskretnie i wstydliw ie podaje treść tej 
ustawy pisząc, że się zwraca przeciw urzęd­
nikom „biorącym  ućłzial(l) w  wyborach1'. 
D laczego organ rządowy nie napisze w yraź­
nie, że tu chodzi nie o  „branie udziału" 
w  wyborach, ale o nadużywanie urzędowego 
stanowiska, o wywieranie terroru, o  fałszo­
wanie dokumentów wyborczych i t. p.? D la­
czego?

Sua Idus sortfeŁ
„O zas" pisze:

„Bądź co bądź ludzie spokojni, umiar­
kowani i objektywni —  a pochlebiamy so­
bie, że nasz dziennik takich reprezentuje —  
patrzą z ubolewaniem na to, eo się dzieje 
na terenie sejmowym".

Jest w ięc „C zas" —  jak  w idać —  dobrej, 
bardzo dobrej, o sobie myśli. „Foohlebda{!) 
sobie", ż «  reprezentuje „obiektyw izm "... 
[Wobec tego prosimy wyjaśnić „spokojnie, 
wmiarkowanie i ob jektywm e", co „C zas" 
sądzi o poszczególnych pozycjach w ydatko­
wych z funduszów dyspozycyjnych poszcze­
gólnych ministrów i Banku Gospodarstwa 
K rajow ego? N ie o samym funduszu,, ale o 
sposobie wydatkowania! Co „Czas“  o tem 
sądzi? Dopiero w tedy, k iedy „Ozas“  te na­
dużycia potępi, dopiero w tedy bedziemy i 
m y mogli mu „pochlebić", że rzeczywiście 
reprezentuje „ob iek tyw n y" sąd. Na razie zo­
staje sam „Czas", ze swojem sobie — schle­
bianiem. A  „Sua laus sordeł", mówili sta­
rzy  Rzym ianie: po polsku: ..własna pochwa­
ła —  śmierdzi".

Zbolały konserwatysta.
Ktoś podpisany: ,komserwatvsta“  —  ubo­

lewa w „Dniu Polek im " z powodu w ydoby­
wania ujemnych objawów działalności rządu 
na komisji budżetowej.

„Jest —  pisze —  w całej tej robocie 
system... Nawet już się pozorów nie za­
chowuje. Panowie R y  barski i Żuławski z ea 
łym cynizmem podnoszą swoje urojone<?) 
iaJe i pretensje, wskazując nieomal palcem 
na ministrów Rzeczypospolitej Polskiej 
patrzcie, oto złodzieje grosza publicznego". 

Zdaje się nam, że p. „konserwatysta" 
przesadza. Żaden z  posłów nie odezwał się 
w  ten sposób o którymś z członków rządu. 
W skazyw ali natomiast na pewno fakty, o 
których dopiero szeroka opinja wyrobi sobie 
sąd.

Zbolały „konserw atysta" w&zystkoby da­
rował, ale jednego nie może darować: —  tvo- 
mżania autorytetu p. marsz. Piłsudskiego... 

„Przeczytajcie —  wola oburzony —  
onegdajsze uwagi „Robotnika" o powierze­
niu b. dyktatorowi litewskiemu kierow­
nictwa teatru w Kownie. Co za wstrętne 
i  ohydne kłucie szpilkami".

A  najgorsze, że nie wiadomo.
„jak to długo jeszcze potrwa i do cze­

go to doprowadzi".

Pociechą dla niego są dwa „pew n ik i": •
„o  zmianie systemu pomajowego mo­

wy być nie może i p. Marszalek do Sule­
jówka nie wróci. Drugi pewnik, .to to, że 
dzisiejsza opozycja, jak długo Marszalek 
żyje, do władzy w Polsce nigdy nie doj­
dzie i czasy z przed maja nie wrócą".

Rozbicie w Kołach Młodzieży Polskiej.
Otrzymaliśmy pierwszy numer pisma 

p. t. „ Z n i c z " .  Organ Związku Młodzieży 
W iejskiej w  Krakowie. Zwraca sie ono prze­
ciw  sanacyjnemu w  tej chwili „Małopolskie­
mu Związkowi M łodzieży W ie jsk ie j", pro­
wadzonemu przez „Małop. Tow arzystw o R o l­
nicze"... W  szeregu artykułów podkreśla 
„Zn icz" zupełny rozkład i marazm „Małop. 
Zw iązku", wyrzuca mu wysługiwanie się 
jednemu kierunkowi politycznemu (Be Be) 
i poszczególne koła lokalne wzyw a do oder­
wania się od Zarządu Małop. Związku, a do 
złączenia nie z nową organizacją, której 
organem jest „Zn icz". Znajdujemy w  „Zn i­
czu" nawet już jeden akces do nowego 
Związku; zgłosiło go Koło w  Brodach pod 
Kalw arją  Zebrzydowską, założone i prowa­
dzone tam przez Związek Nauczycieli Szkól 
Powszechnych.

Drobny to jest na pozór wypadek. A le 
zato bardzo znamienny. Świadczy o głębo­
kim kryzysie, który od dłuższego czasu na 
terenie całego państwa przechodzą organi­
zacje młodzieży rolniczej, grupujące się w t. 
zwanych Kołach młodzieży rolniczej. Rozbi­
ły  się w  b. Kongresówce, rozbiły sie w Po- 
znańskie-m; rozbicie wdziera sio do nich, jak 
widać, i na terenie Małopolski. Od „m acie­
rzystych " zw iązków odłączają się coraz to 
nowe grupy, powstają coraz to nowe Zw iąz­
ki, a silna do niedawna i aktywna praca 
ustaje, rozłazi się i zamiera...

W  b. Kongresówce powstała przed paru 
la ty  organizacja „Centralnego Związku Mło­
dzieży W ie jsk ie j" w oparciu o „Centralny 
Zw iązek Kółek Rolniczych". W ydaw ała 
organ p. t. „S iew "... Przed 2 la ty  odłączyła 
się od niej znaczniejsza gm pa, przyjęła naz­
wę: „Zw iązek  M łodzieży W iejskiej Rz. P .“  
i  poczęła wydawrać organ p. t. „W ieś ".

Rozłamała się i w  Wielkopol-sce analogi­
czna organizacja. Powstały dwie: „W ie lk o ­
polski Związek M łodzieży" i  „Zw iązek Mło­
dzieży Ludow ej".

W  tej chwili zanosi się na rozłam i w 
„Małopolskim Związku M łodzieży W iejsk ie j". 
W ydan ie nowego pisma i odezwa do opusz­
czenia szeregów starej organizacji są za­
powiedzią tego rozłamu.

Gdzie leży źródło tego prawdziwego kry­
zysu „kół młodzieży wiejskiej"?

Leży  naprzód w poddaniu tych stowa­
rzyszeń pod wpływy poszczególnych partyj 
ludowych!... Jeszcze przed paru laty przy­
chodziło na zjazdach „M ałopolskiego Zw ." 
do walk m iędzy zwolennikami „P iasta1, 
„W yzw olen ia " i Stapińskiego. Formalnie 
podlegały ,koła“ władzy przy Małop. Tow  
Rolniczem; rzeczywiście zaś były pod ko­
mendą partyj, zależnie od tego, która z tych 
partyj miała na terenie danej wsi największe 
wpływy. , .

Skutki tego upartyjnienia pracy oswia- 
tow °; dałv się odczuć dmrero po raem 1926

roku... „Sanacja" opanowała.M . T . R., bez 
trudności; opanowała też jego organizację 
m łodzieży wiejskiej. Natrafiła icdnafc na 
znaczny opór w  niektórych kołach. I  w  tych 
wypadkach przestała popierać koła „Małop. 
Z w. M łodzieży"; zwalcza je i w  ich miejsce 
zakłada „Strzelca"... W  rezultacie panuje 
w  „Małopolskim Zw. M łodzieży" zupełne roz­
bicie. W  jednej wsi „sanacja" daje mu po­
parcie materialne i moralne; w  sąsiedniej zaś' 
zwalcza go .i przeciw niemu tw orzy strze­
leckie drużyny.

Tosazno dzieje się i w  innych' częściach 
kraju... „Centralny Związek M łodzieży W ie j­
sk ie j" w  b. Kongresówce, wysługujący sio 
partjom, głównie „W yzw olen iu ", rozbiła sa­
nacja. Do niej teraz należy „S iew " i przeciw 
niej idą „W ic i"... „W ielkopolski Zw. Mło­
d zieży" jest pod wpływem  „P iasta", a zaś 
„M łodzież Ludow a" jest ekspozyturą sa­
nacji.

Drugiem źródłem kryzysu w kolach mło­
dzieży wiejskiej jest brak skrystalizowanej 
ideologji... Nieustalony jest dotąd stosunek 
ich do religji, a mieszany ich charakter 
(chłopcy i dziewczęta razem należa do po­
szczególnych kó ł) sprawia, ze i w  zakresie 
moralności obyczajowej ich ideologia jest 
podejrzaną. Poważni gospodarze, rozsądni 
rolnicy, m ieli i mają wiele z tego względu 
zastrzeżeń co do działalności „kó ł".

Akcja  zatem kół m łodzieży w iejskiej roz- 
przęga się coraz bardziej... Z pod w ładzy 
stronnictw ludowych przeszły pod w pływ y 
sanacji. Teraz i sanacja zaczyna je  porzucać, 
przenosząc nad nie organizacje strzeleckie 
jako najlepszą gwarancję swych wpływów  
na młodizioż rolniczą. Grono akademików, 
wydające „Zn icz" chce ratować te koła 
przed zupełnym upadkiem. Na razie, z pierw­
szego numeru pisma, nie można wiedzieć, jak 
sobie tę „sanację" młodzi działacze w yobra­
żają, Z sądem w ięc o podjętej in icjatyw ie 
musimy zaczekać... W zrok nasz zresztą skie­
rowuje się w  tej chwili ku Katolickiemu 
„Stowarzyszeniu Młodzieży Polskiei“... Jest 
to jedyna w  Polsce organizacja młodzież,v. 
która mimo ustawicznych zmian w  społe­
czeństwie, nie załamała się, ale ciągle postę­
puje naprzód. W a lczy ły  z nią poprzednio 
koła m łodzieży wiejskiej, walczy z nią obec-

SPRAWA STREFY GRANICZNEJ.
Punkt trzeci dotyczy polsko-niem. wymiany 

zdań o rozporządzeniu w sprawie strefy granicz 
nej. Mianowicie

w piśmie swego posła warszawskiego, 
wskazuje rząd niemiecki na rozporządzenie 
polskie w sprawie strefy granicznej i wyraża, 
żywą obawę, że rozporządzenie to zwraca 
się w szczególności przeciwko interesom nie­
mieckim w strefie granicznej. Rząd niemiec­
ki prosi o autorytatywne oświadczenie co 
do interpretacji tego rozporządzenia,

W odpowiedzi swej polskie ministerstwo 
spraw zagranicznych wyraziło swe zdziwie­
nie, że rozporządzenie z dnia 23. 12. 1927 r. 
o strefach granicznych, zwłaszcza po uzu­
pełnieniu tego rozporządzenia w dniu 19. 8. 
1928 r., wywołało wrażenie zarządzenia, 
zwróconego przeciw interesom niemieckim 
w strefie granicznej. Polskie ministerstwo 
spraw zagranicznych oświadcza, że rząd pol­
ski przez tę ustawę nie chciał godzić w in­
teresy jakiegobądź państwa, a zatem też nie 
chciał godzić w interesy Niemiec. Dlatego 
wszystkie obawy, odnoszące się do owego 
rozporządzenia, są bezpodstawne. 
Najważniejszym z tych trzech punktów jest 

bezsprzecznie drugi. Widocznie w nim jest ustęp­
stwo Polski, na rzecz Niemiec, wybiegające po­
za ramy traktatu wersalskiego, gdyż dotyczące 
praw polskich przejętych z b pruskiej komisji 
kolonizacyjnej. Ustępstwo tem dziwniejsze, że 
Polska w zamian za to dotychczas nic nie otrzy 
mała, a nadzieje na jakiekolwiek ustępstwa ze 
strony Niemiec są minimalne.

GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ.
Podkreślić również należy, ze zdumieniem 

ocenę tego kroku Polski przez szowinistów nie­
mieckich. Ci są niezadowoleni z dotychczaso­
wych ustępstw Polski, domagając się jeszcze 
większych, „Deutsche Ałlg. Zeltung" oświadcza, 
że tekst umowy potwierdził uajgorsze oczeki­
wania ze stronjt Niemiec. „Der Tag" pisze zaś 
otwarcie: „Dalszy krok do konsolidacji pań­
stwa polskiego —  oto główne znaczenie i istot­
ny charakter umowy warszawskiej. Spodzie­
wać się należy tylko, że umowa nie wejdzie 
w życie". Umiarkowana natomiast „Vossischo 
Zeitung" przyznaje, że rezygnacja Polski z pra­
wa odkupu w stosunku do osad stworzonych 
przez pruską komisję kolonizacyjną „jest dla 
Niemiec najważniejszą, gdyż zawiera najbar 
dziej dla nich wartościowe koncesje polityczne 
ze strony polskiej". Jest to jednak jeden z nie­
licznych głosów, uznających korzyści niemiec-

nie na pewnych terenach „sanacja . N ie jej kie z umowy z Polską Inne dzienniki, zwła- 
to jednak nie szkodzi. Rozw ija  .ciągle ivw ą  -- ■ - -
działalność, zdobywa nowe maiSY członków 
i rośnie w  siły. A  to wszystko dzięki temu, 
żo się żadnej nie wysługuje partii, a służy 
tylko Bogu i Ojczyźnie!

Do wszystkich w ięc jej członków, i jej 
sympatyków podnieść trzeba dziś glos: ■ 
przetrwaliście wiele, trwajcie i nadal: w  in­
nych obozach rozbicie, tembardziej pilnujcie 
jedności i spoistości! Przyszłość do Was 
należy! W . Z.

' Pretensje „Polski Zachodniej41.
Inne ma żale do opozycji organ p. woj. 

O jażyńskiego, „Po lska  Zachodnia":
„W sprawozdaniach z obrad angielskiej 

Izby Gmin często się czyta, iż ten lub ów 
poseł np. konserwatywny glosował jawnie 
wbrew większości swego klubu za wnios­
kiem Partii Pracy — lub naodwrót. W  Sej­
mie polskim takie przejawy niezależności 
i szacunku dla własnych przekonań —  na­
leżą do wypadków -wyjątkowych, notowa­
nych w stenogramach raz na parę lat".

Niechże obóz Rc Be tak szanuje prawo­
rządność i instytucję parłamentaryzmu, jak 
je  szanuje rząd Mac Donalda, a doczeka się

Wczoraj podaliśmy tekst umowy likwidacyj- du niemieckiego z polskim. Składa on się 
nej polsko-niemieckiej * dnia 31 października z trzech punktów.
1929 r„ zaznaczając brak tekstu wymiany not, j Paragraf pierwszy zawiera interpretację rzą- 
w których Polska' rezygnuje z prawa odkupu du polskiego wyrazów „w ręku ich właścicieli, 
w stosunku do b. osiedli pruskich. Dzisiaj po- albo dawnych ich właścicieli", a dotyczącą spraw 
dajemy te ustępstwa rządu polskiego wedl ig  własności i posiadania. Treścią drugiego punktu 
tekstu, podanego w „Koenigsberger Aligem. może najważniejszego ze wszystkich postano- 
Ztg.“. Tekst ten nie jest ostateczny, wobec wień i umowy likwidacyjnej jest
ciągnących się w tej sprawie pertraktacyj rzą-

tego, że i  posłowie z opozycji będą czasem 
z nim glosowali!

„Frakca Rewolucyjna44.
Ma „Frakcja  Rew olucyjna" szczególnie 

rewolucyjny zespół posłów... P. Pączek ogło­
sił w  „Przedśw icie" artykuł przeciw-parla- 
mentarnej demokracji. Dopiero po wydruko­
waniu tego artykułu spostrzeżono się, że to 
jakoś w  organie socjalistycznym nie ucho­
dzi. W ięc teraz „P rzedśw it" zapewnia, że 
zamieszczony artykuł był „wyrazem  osobi­
stych tow. Pączka poglądów ", a partję obo­
wiązują uchwały z 8 lutego 1929 roku, opo­
wiadające się za demokracja parlamentar­
ną...

Na posiedzeniu zaś komisji budżetowej 
posł. Praussowa zwróciwszy sie do posła 
Żuławskiego, tak go groźnie zaatakowała: 

„Kończę więc starorzymskiem przy­
słowiem pod adresem p. Żuławskiego: Me- 

■ dioe, cura te ipsum! Lekarzu, ulecz siebie 
samego!"

Dobrze przetłumaczone, ale źle zacyto­
wane... Przytoczone zdanie nie jest „p rzy­
słowiem starorzymskie m! ‘ , ale pochodzi 
z  Ewangelji Luc. IV . 23... W  „rewolucyjnej" 
partji jednak wszystko w o ln o !1

POLSKA INTERPRETACJA UMÓW 
O OSADACH RENTOWYCH.

Brzmi on następująco:
O losach umów, dotyczących osad ren­

towych, które utworzone zostały przez daw­
niejszą pruską komisję kolonizacyjną lub 
przez komisję generalną na podstawie usta­
wy z dnia 6. 4. 1886 r. i ustawy z r. 1890, 
albo na podstawie podobnych ustaw lub de­
kretów, donosi rząd polski, że w odniesie­
niu do osad położonych w Polsce, rząd pol­
ski zadecydował, iż od chwili wejścia w moc 
planu Younga i umowy polsko-niemieckiej, 
w wypadku popadnięcia osad pod prawo 
spadkowe (im Falle des Erbganges) nie bę­
dzie obstawał przy swem prawie odkupu, 
jeżeli następcy są prawnymi spadkobierca­
mi po myśli paragr. 124 i 125 niemieckiego 
kodeksu cywilnego, pod. każdorazowym wa­
runkiem jednak, że następca nie został są­
downie skazany za zbrodnię lub przestęp­
stwo.

Decyzja ta dotyczy w równej mierze umo 
wy spadkowej pomiędzy żyjącymi na ko­
rzyść osób trzecich. Polska nie będzie się 
sprzeciwiała podobnym umowom spadko­
wym, wyjąwszy przepisy odnośne do osób 
zasądzonych. Inne zarządzenia, - dotyczące 
osad rentowych a odnoszące się do ich admi­
nistracji albo sprzedaży, przez to rozstrzy­
gnięcie nie .będą zmienione.1

szcza nacjonalistyczne wysuwają jeszcze więk­
sze żądania, inspirując naprzyklad pretensje 
rządu niemieckiego w kwestji strefy granicznej, 
mimo to że według wyjaśnienia rządu polskie­
go. ostatnia z 1928 r. ustawa polska, bynaj­
mniej nie godzi w interesy niemieckie.

Dzienniki niemieckie wkońcn napadają na 
niejasne zresztą uzależnienie umowy niem.- 
polskiej od planu Younga. z którym ma być rów 
nocześnie ratyfikowana i wprowadzona w ży­
cie. Na konferencji haskiej —  podkreśla m. ia. 
„Deutsche AUg. Ztg.“   czynniki oficjalne za­
przeczały .jakoby między planem Younga a 
umową z Polską istniał jakikolwiek związek 
prawny. Obecnie jednak okazuje się. że związek 
ten istnieje w znaczeniu prawniczem i politycz- 
nem“ .

Niostety umowa nie przewiduje, co nastąpi 
w razie ewentualnego nieprzyjęeia przez Niem­
cy planu Younga. I  to jest też piętą achilleso- 
wą tej umowy.

Ks. sen. Bolt nrzeciw woj. 
Lamoiowi.

Rozwinęła się bardzo ciekawa polemika 
w pismach pomorskich. Dotyczy ona działalności 
wojewody pomorskiego, p. Lamota, którego 
zresztą oryginalnemi metodami rządzenia za­
jęła się świeżo komisja budżetowa... Mianowicie 
w toruńskiem „Słowie Pomorskiem" wystąpił 
z zarzutami przeciw p. woj. Lamotowi Ks. sen. 
Bolt, niezmiernie tam na polu pracy narodowej 
i społecznej zasłużony działacz.

I numer „Słowa Pomorskiego" z artykułem 
Ks. sen. Bclta został skonfiskowany. Nie wie­
dzielibyśmy o nim oczywiście nic, gdyby nie 
sam p. woj. Lamot, który w parę dni potem 
wystąpił w założonym przez siebie „Dniu Po­
morskim" do walki zo skonfiskowanymi!) arty­
kułem Ks. sen. Bolta. W  ten dopiero sposób 
dowiadujemy się, co społeczeństwo pomorskie 
zarzuca p. wojewodzie.

Zarzucił Ks. sen. Bolt p. wojewodzie, że się 
wyrażał ujemnie o duszy ludu pomorskiego, —  
że powiedział: „Księża są największymi szkod­
nikami państwa", —  że dla księży wprowadził 
specjalne kartoteki dla inwigilowania ich prze­
mówień i działalności. —  żo z „Tow. Rolnicze­
go" i „Tow. Rupiectwa Polskiego" zrobił orga­
nizacje polityczne, —  że kredytów rządowych 
odmawia spółdzielniom kierowanym przez prze­
ciwników Be Be, —  że do zbierania udziałów 
na „Dzień Pomorski" zmuszał podwładnych 
urzędników i t. P-

P. wojewoda zaprzecza, by się miał wyrazić

i
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źle o ludzie pomorskim, lub by towiedział po­
wyższe adatoie o księżach- Co do innych zaś 
zarzutów. odDLrwiedź p. wojewody wypadła już 
całkiem słabo. Stara sio uaowodnić, że niot/lko 
członkom Be Be dawał kredyty, i że przy 
zbieraniu udziałów na „Dzień Pomorski" unikai 
„nacisku-1 i t. p- Wk-omcu wezwał Kt. senatora 
Bolta, by prze istawił publicznie nazwiska!

W  odpowiedzi oświadcza Ks. 6 enator Bolt, 
że ma nierówne warunki w polemice z p. woje­
woda P- Lam ot bo wii m ma swobodę ruchów, 
a jago artykuł będzie skonfiskowany... Zarzuty 
swoje jednak „podtrzymuje we wszy stkich 
szczegółach" i wikoncu oświadcza:

, Jestem atoli gotów złożyć moje dowo­
dy przed forum rzeczywiście niezależne ji 
i do żadnej ze stron nieuprzedzonem —  i 
te sposobności pragnę i snodziewam się“ . 

P. woj. Lamot w replice proponuje, by Ks. 
sen Bolt swoje dowody prawdy przedstawił 
jego władzy przełożonej, t. j. p. ministrowi 
spraw wewnętrzuych{!), a wreszcie grozi, że 

„wobec dalszych tego t j pu oszczer­
czych i gołosłownych -wystąpień zastosuje 

. środki, przysługujące mu z mocy prawa, 
jako przedstawicielowi rządu“ .

Oryginalne więc zakończenie!... Propozycja, 
by Ks. sen. Bolt uznał p ministra za „niezależne 
i nieuprzedzone forum" w tej sprawie. A, jeśli 
nie, to —  popamięta!

Jla  sienaiacfi

Uniwersytet Batorego dostanie „fundację 
temiosławską“.

W  depozycie Sądu w Nowogródku znajdu­
je eię okoio l,0ii0.000 zł., które mają być wj^ 
pmacone p. Umiastowskiej i Uniwersytetów i 
Stefana Batorego w Wilnie, jako odszkodowa­
nie za wywłaszczone przez rząd majątk; E >.- 
szulewo i Puzynowicze na rzecz parcelacji. P. 
TTmiastowiska z częśc; swych posiadłości usta­
nowiła na rzecz Un. Stefana Batorego t. zw. 
lundaeję żenuosławska i stąd un: wersytetowi 
przypadnie w udziale z mil jon owego depozy­
tu poważna uuma.

Tablica ku czci Jachowicza w Warszawie
Magistrat m. st. Warszawy uchwalił umieś­

cić tablicę pamiątkową z odpowiednim napi­
sem ku czci bajkopisarza Stanisława Jachowi­
cza w parku Ujazdowskim (z® względu na prze­
bywanie w  tym parku dzieci), na kamieniu, 
w pobliżu stawu, na kiorym diamuej mieść1!  się 
niatpik rosyjski.

Nowe awanse w arm:i.
Nowe wydanie „Dziennika Personafc. M. S. 

Wojsk." ukazało się z data 28 stycznia i za­
wiera 6  romiuaicyj majorów na podpułkowni­
ków, 1 0 0  kapitanów na majorów w karp. ofice­
rów pieuk., 30 rotmfatrźów w  korp. kawalerj:, 
35 kapitanów artyl. i 14 z hnych formocyj. 

Stopień kapitana otrzymało ogółem 342 porucz­
ników. —  W  korpusie oficerów wojsk saper­
skich, lotnictwa, intondetntury i t. d. awanse 
zostaną ogłoszone w najbliższym czasie.

Chyeiony projekt sarkofapu Witolda.
Władze duchowne nie aprobowały go.

Jak już donosiliśmy, Litwini kowieńscy za. 
ini&raają wznieść sarkofag W. ks. Witolda w ka 
tedrze wileńskiej. Projekt sarkofagu przedłoż o­
no władzom duchownym Wilna, które jednak 
nie apiobowały go, gdyż nie odpowiada rozmia­
rom katedry. Jest za duży, a eozatun zawiera 
napie./ wyłącznie w języku litewskim. Świad­
czyłoby to, że pochodzi on tylko od pewnej 
części ludno«c’ W ina, stanowiącej jej znikam^ 
procpnt.

Syn ks. pszczyńskiego zaręczył się 
z księżnezkę rumuńskę.

W katow ick ich  kolach  arystokracji uLemieic- 
.Łdej wywołała sensację v ladcmość o zaręczv- 
nacn hr. Hochberg Furstenberga, syna ks. 
Fszczj ńskiego, z księżniczką rumuńfką Ileaną,
odrką zmarłegL. króla Ferdynanda. Zaręczyny 
odlbyh się w 8 -inaia przód paru dniami i do­
p iero  teraz zasiały ogłoszone oficjalnie.

Spadochron me rozwinę! się w porę
i nilot poniósł śmierć.

Podczas lotu ćwiczebnego pod Poznaniem, 
samolot wojskowy wpadł w korkociąg. P lo t  ka„ 
pral Laskowski nr obawiał ratować się skokiem 
przy pomocy sraedochrcnu. ponieważ j  dnafc wy 
-padók zdarzyl się na nii wielkiej wysokości, 
przeto spadochron nie mógł się otworzyć 1 pi­
lot naniósł śmierć na miejscu.

W  POZNANIU URODZIŁY SIĘ 4-RY 
TYGRYSIĄTKA.

Zbiory ogrodu zoologicznego w Poznaniu 
powiększyły się o 4-ry now ou-odzone tygry- 
siątka, co w kronikach „Zoo" jest zjawiskiem na 
der rządkiem. Ponieważ okazała się potrzeba 
szifeuczm* sro kamienia, przeto zipano tę czynność 
wpsiej manue*'4, która troskliwie zajęła- się wy- 
< hifywmnkaiml.

Legalizacja sekty baptystów w PoEsce.
A PRZECIEŻ PROWADZI ONA PROPAGANDĘ PRZECIW SŁUŻBIE WOJSKOWEJ.

Otrzymaliśmy niedawno statut „Związku 
Słowiańskich Zborów Ewangelicznych Chrześci­
jan i Baptystów w Polsce". Statut ten opatrzo­
ny jest następującym nadpisem: „Zatwierdzo­
ny przez Min. W. R. i O. P. L  VI. C. 11/813/27 
dn. 21. 11. 1927 r. przez P. Ministra Dobruckie- 
go“. Statut ten został wydrukom any w Kowlu 
w drukarni „Brandes i Kaweberg", widocznie 
w tym celu, aby legalizacja sekt nie doszła do 
wiadomości publicznej.

Konstytucja nasza w art. 116 głosi: „Uzna­
nie nowego lub dotąd prawnie nieuznanego wy­
znania nie będzie odmówione związkom reli­
gijnym, których urządzenia, nauka i ustrój nie 
są przeciwne porządkowi publicznemu, ani oby­
czajności publicznej".

Sekta baptystów, którą legalizacja powyż­

szego statutu pośrednio legalizuje, uznana jest 
u nas ze swej propagandy przeciwko służbie 
wojskowej, jak również z procesów w sądach 
wojskowych. Niedawno cala prasa podawała 
wiadomość o wzmożonej propagandzie sekty na 
naszych ziemiach wschodnich, a zwłaszcza na 
pograniczu. Sekta ta jest pochodzenia- niemiec­
kiego i w N.emczech ma główne oparcie. Co 
prawda, w Niemczech nie zabrania swym wy­
znawcom noszenia broni i używania jej prze­
ciwko sąsiadom. Niedawno statystyka wyzna­
niowa niemiecka podawała dość znaczną liczbą 
oficerów-baptystów Reichswehry.

Jakit względy skłoniły Min. Wyznań Rei. i 
O. P- do zatwierdzenia statutu sekty, której 
zasady stoją w wyraźnej sprzeczności z art. 116 
Konstytucji? (K a F).

N a

Karnawał
Najwykwintniej sze obsswie poieca:

W. m im  KRAKÓW
Sławkowska *1* ś w .  T o m a s z a  2 9 *

I
Serce dzwonu inadłu na głowę chłopca

Na cmentarzu katolickim w Mińsku Mazo­
wieckim zdarzył się tragiczny w skutkach wy­
padek. Oto podczas dzwonienia na nabożeń­
stwo oberwało się serce z jednego dzwonu, 
które upadla na podążającego do kościoła 12- 
letniego Tadeusza Kwaśnickiego. Chłopiec do­
znał strzaskania czaszki. W  groźnym stanit 
przewieziono go do szpitala.

Śmiertelny pojedynek oficerów.
W  Równem odbył się pojedynek pomiędzy 

por. Wilhelmem Zagórskim a por. rezćrwj Ant. 
Zgórskun Po wymianie strzałów padł trupem 
Wilhelm Zagóiśki. Tło pojedynku nie zostało 
na razie ustalone. Docnoazenia prowadzi pro­
kurator przy Sądzie Oaręg. w Równem.

Ortografia żydowskich komunistów.
W  związku z obchodem „tygodnia trzech L “ 

(Lenina, Liebknechta i Róży Luksemburg) agen­
ci komunistyczni ujawnili w całej Polsce oży­
wioną działalność, która jednakowoż skończyła 
się zupełnem fiaskiem. , Ostatnio , wystąpili 
w Siedlcach, gdzie na drutach telefon, zawie­
szono czerwone płachty bolszewickie. Dokonał 
tego 18-letni żydek, Uszer Żelazny. Na uwagę 
zadugują umieszczone na. nich napisy, świad­
czące o poziomie umysłowym komunistów- 
żydowskich. Oto dosłowny tekst * napisów:

„Cieść Wódey buchaterów Lenyna,, Libknech 
ta i Luksemburga (?) ZMR w Siedlcach"

i „Cześć Buchaterów Luksenburg, Lypknicht 
i Lenyna. KPP. w Siedlcach".

19-letn a Warszawianka — zbrodniarką
W Pruszkowie nod Warszawą zamorcl twa.no 

skrytobójczo 2 1 -letniego syna właściciela Skła­
du wędlin, Juliana Miraokiego Zabójstwa do­
konano, według przypuszczeń policji, na tle mi 
tosmem Energiczne śledztwo ujawniło wnet 
sprawcę, którym okazała się aresztowana już 
19-lettaia warszav ianka. Janina Koprowska. 
Morderczyni przyznała się do swego czynu, oś­
wiadczając, że Miraakiego zabiła pchnięci m 
sztyletu, ponieważ groził, że zawiadomi jej ro­
dziców o sposobie życia,; jakie prowadziła. 
Zbrodniarką osadzano w więzieniu.

Zimy niema, a futra kradną.
Z Przemyśla donoszą o niezwykle śmiałem 

włamaniu, jakiego dokonali nieznani spra-wcy 
w magazynie futer firmy Brotheim skąd zabra­
li futra na ogólną wartość 70.000 złotych 
Irocv tego z sąsiedniego sklepu jubilerskiego 
skradu’ ,j r-rściomki i biżuterję na szkodę właści­
ciela Cholewskiego.

MORFIMśCI LWOWSCY WPADLI W  RECE 
POLICJI.

PoJiicju lwowska wyłapała szajkę handlarzy 
morfiną i kokainą, które to narkotyki zakupy­
wali w aptekach na fałszywe recepty. Do ban­
dy trucicieli należą: Ignac Rsdiwancer. Nadel 
M. Dragan. K. Chmielewioz, znany oszust ulicz­
ny, dalej Herman Ettinger. fryzjer, u którego 
znaleziono 46 flaszec-zak morfiny. Wszystkich 
O6 ad®ouo w więremw <

NAPAD NA BANKIERA W  KRÓLEWSKIEJ 
HUCIE.

Wieczorem niewyśledzeni dotąd sprawcy, 
uzbrojeni w rewolwery, napadli na schodach 
w realności przy ul. Piastowskiej w Królew­
skiej Hucie na MaksymiljaDa Dancygiera, dyrek 
tora kantoru wymiany, do którego dali 9 strza­
łów, kładąc go trupem na miejscu. Następnie 
zrabowali mu teczkę z zawartością 5.150 zł., 
1.230 ink. niem. 35 dolarów, oraz szereg dola- 
rówek i weksli. Morderców aotąd nie ujęto

SAMOSĄD PASIERBÓW NAD OJCZYMEM.

W  Zgierzu pod Łodzią, nodczas chrzcin 
w dic-mu niejakiego Edwa-da Amzolika wybu- 
chuel-a nagie sprzeczka pomiędzy podchmielo­
nym gospodarzem a jego ojczymem 60-lemim 
Wladysł. Wardyskim. Z pomo-cą Amzolikowi 
przyszedł jego brat Stanisław i obaj pobili star. 
cć drągami ta k  strasznie, że zmarł wkrótce po­
tem, nie odzyskawszy przytomności. Po doko­
naniu zbrodni zbiegli, lecz zootali wkrótce uję­
ci przez policję.

Badani, przyznali się z cynizmem rto zbro­
dni, oświadczając, że już oddawna powzięli 
myśl zgładzenia niewygodnego dk. nicn ojczym 
mc, który miał być niepoprawnym pijakiem i 
awanturnikiem <

J. K. Bandrowski u&praw.ed.iwia s;q..
Usprawiedliwienie, które się nie zda na nic .

Za pośrednictwem Agencji .jskra" p. Ju- 
ljusz Kaden-Bundrowsai wystąpił z listem 
otwartym w sprawie polecenia przez Minister­
stwo oświaty jego odczytów, a czem już do­
nosiła K. A. P  !

Celem listu p. J. Kadem-Bandrowskiego jest 
wyjaśnić, w jaki sposób jego osoba ,.mogła ty­
le przykrości przysporzyć Ministrowi Rzeczy­
pospolitej1’. Opisuje P- J- K. Bandrowski swoją 
audjercję u min. Czerwińskiego oraz recyto­
wanie ważniejszy-cŁ ustępów z odczytu o Że­
romskim przed p. ministrem, co miało ten sku­
tek że p. mim .s ter wydał anany okólnik.

< List p. J Kaden-Baodrawskiego nie zmie­
nia wcale istoty rzeczy: P. J. Kaden BanJrow- 
ski znany jesit bowiem jako pisarz i nreiegen’ 
antyKatolicki i jako taki jest wogóle niebez­
pieczny i niepożądiany dla młodzieży katolic­
kiej.

Obawy te podzielał, sądząc 5 listu p. J. Ka- 
dein-Baodrowskiego, sam min. Czerwiński, sko­
ro, gdy zaszła mowa o Żeromskim, „p. minister 
stel się oscrpBniejszyro" a potem zaczął egza­
minować p. J. Kaden-Baudrowskiego Obawy 
te w stokroć większym stouniu ma społeczeń­
stw 3 polski o (K A P ).

Katasirofa wyprawy lotnicze, do bieguna
Lotnik Eycison i jego mechanik zabicL

Dwna.j lo tn icy  amerykańscy wysłani na po­
szukiwanie zaginionego Eyelsana, zauważyli 
niedaleko uwięzioeiego w  lodach statku „Na- 
nuk". mniejwięcej w odiyąłośc1' 90 mil od wscłio 
dniwh wybrzeży Syberji, szczątki kabiny samo­
lotowej. Wylądowawszy w pobliżu stwierdzili, 
że są to resztk! aeroplanu EyeJsona. W  dooj - 
nie aparat spadł z wielkiej wysokości, gdyż 
kawałki maszjmy znaierono w promieniu 30 
metrów.

Ze statku „Nanuk" wyruszyła ekspedycja 
na saniach, mająca, wygrzebał samo1 ot ze śnie­
gu i wydostać zwłoki obu lotników

Radjo w latarniach morskich.
Niema z pewnością na święcie gonliwszycŁ 

zwolenników ralja, niż ł^tarnicy.' Pozostawieni 
sami sobie wśród groźnych aitakćw szalejącej 
burzy, wstrząsającej lacarnią, ludzie ci znajdują 
w słuchaniu radja pra wdziwą rozryi kę. pozwą 
łającą im nrzetrzymać długie god cny samotno­
ści. Zapj tyiwani o przeżycia prawie wszysc.v 
utrzymywali, że nibma w lęzylku ludzkim słów, 
któreby były w stanie oodać kontrast żywio 
łowych odgłosów rozpętanych potęg natur] 
z beztroskim: rytmem jazz-bandu i snokomem 
rozważaniem tematów, poruszanych przez pre­
legentów.

Jeszcze o katastrofie „Monte Cervantes“
Donosiliśmy wczoraj w „Eohacn" o kata­

strofie wamsatlantyka niomieckiegt „M mte 
Cervam.es" u wybrzeży Ziem: Ognistej i o bo­
haterskiej śmierci na posterunku kap. Dreyein. 
Należy sprostować pomyłkę, że z-okrętu w y­
dostała się na bezludny ląd cała załoga wraz 
z turystami w liczbie 1422 osób (a nie 400). 
Rozbitkowm czekają w miejscowości Lshuaia 
na okręt argentyński .Ciekawem jest. że miej­
scowość. do której wroadk wybawieni od śmier­
ci rozbitkowie, jest kolonją karną, w fctóiOj 
przebywają najwięksi •zbrodniarze Argentyny.

Największy ogród zoologiczny w Europie
W  Pradze Czeskiej podjęte zosiaay roooty 

około regulowania terenu, przeznaczonego na 
ogród zocioeiczny, któ^y poę względom swych' 
rozmiarów będzie największym ogTOa sm zoolo­
gicznym w Europie. Ogród ter rozciągać się bę 
dzie na terenaen podmiejskich w okolicach osa­
dy Troja wśród malowniczych skal i pagórków. 
Zw;‘srzęta dzikie nie będą trzymano w  klatkach, 
lecz na wolnych pawstrzeniach. , < grodzonych 
wysokim płotem z drutu, dzięki czemu nie bę­
dą cne prawie wcale odczuwały niewoli i będa 
mogły nu stosunkiowo dużych obszarach zuiwł. 
nie swobodnie się poruszać.

!
KOBIETY SŁOWIAŃSKIE ZjADĄ SIĘ 

W  PRADZE CZESKIEJ.
E.

1 W  pierwszych dniach miesiąca lutego odbę­
dzie się w  Pradzra Czeskiej konferencja dełega 
tek poszczególnych orgrnizacyj kobiecych 
z państw słen Tańskich, celem omówieria głó­
wnych punktów programu działalności kultural­
nej Związku kobiet słowiańskich. W  związku 
z tern dnia 3 lutego odbędzie się w największej 
sali nraskiej, w t. z w. „Lucernie" wielki boi 
ogólmo-słoT lańsk'.

TYBET — KRAJEM BEZ SAMOCHODÓW.

Jedynym krajem na świecie, który nie po- 
sia la dofychczar ani iednego zarejestrowanego 
samochódj — jest Tybet. Pojazdy mecnaniczne 
w Tybecie reprezentuje wyłącznie jeden jedyny 
motocykl. W  dzisiejszych czasach ogólnego ro- 
swoju fcomuiniikacji moton wuj, Tybet stanowi 
ciekawy wyjątek. Wszelkie jednak wysiłk 
sprzedawców samochodów rozbijały się, jak do­
tąd, o nieprz'jednany konserwatyzm ludności 
mic“ -cowej, jafn rćrmież z powodu braku odpo 
wiedniej sieci dróg.

Prot. Kostrzewski conira prof. 
Znairierowski.

Gnegdaj w sąazie grodzkim w Poznaniu od 
być się miała rozprawa, wytoczona przez prof. 
Józefa Kosfcrzewskiego przecie ko  prof. Cz. 'śna- 
mierowskiemu, który w dniu 19 listopada ub. r. 
podczas n-iodoszłego odczytu Kcden-Barndrom 
skiego p. t. „Walka o nowa kobieto", obraził 
słownie prof. Kostrzewski ego. Rozprawa nie 
dcszla jednak do skutku, gdyż nie jawili się 
na nią ani sam prof. Znamierowski ani też 
świadek dr. Troczyński. Wobec tego zarządzo­
no przymusowe doprowadzenie profesora dr. 
Znamierowskiego do przyszłej rozprawy, która 
odbędzie się 2 0  marca

Humor.
1 Sprostowanie. — Nauczyciel: „Jak jeden czło­

wiek może tyle błędów narobić w zadanie co ty 
narobiłeś"? Uczeń: To nie był jeden człowiek, 
proszę p. profesora Mój ojciec mi pomagał.

O to chodzi. Reżyse- do aktorki filmowej: 
— ,.pa.m pobieenie sto kroków przez pustynię, a 
za mmią rzuci r>if iew. P-osze się nie bać, wszystko 
,Bst dokładnie obliczone". — Aktorka: Ja to wiem, 
ale czy lew wie?

-----------Q - -------
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Bartoszewicz —  humorysta.
Pasano dużo o zmarłym niedawno ś. p. K 

Bartoszewiczu, jako o literacie i historyku. Nie 
wszyscy wiedzą może, żo był on również 
pierwszorzędnym satyrykiem i humorystą. Jak 

i pisze Stan. i i  asj i e wsi; i w  „Kur jerzo Poznań- 
akim“ —  Bartoszewicza pod względem dowcipu 
równano z Łamem i Prusem. Fejleton Barto­
szewicza lekki, dowcipny, wesoły, miał dosko­
nałą, markę w prasie urzceh zaborów. Przez 
wiele lat walczył jego ,.Djabeł“  ze stańczykami 
i kołtunerją; potem wydać a! Bartosiewicz ,,per 
ły“ humoru polskiego. Byl prekursorem „szop­
ki Zielonego Balonika". Swojego czasu była na 
ustach Krakowa jego dowcipna rtawestacja 
znanego wiersza Kochanowskiego;

Wsi spokojna, wsi wesoła 
Ciebie cbwalę pod niebiosa 
Rano spędzam muchy z ozoła j 
Wieczór o nędza ra muchy z nosa.

Ze swobodą niezrównaną 
Dni i noce mile cieką 
Mleko słodkie pijam rano 
Wieczór piłam kwaśne mldko.

Oko błądzi gdzieś w parowy 
I ma wrażeń moc obfitą 
Rano widzę żyto,- krowy.
Wieczór widzę krowy, żyto.

E c f i g .

Należy karać 1
Znowu ostatnio nawiedziła szpalty dzienni- 

b/w fala przootępatw, dokonywanych po zez mło 
daaeż. Niektóro —  są to wybryki chiuMgańsOde 
wyrostków (nip. obicie kamieniami starszej ko­
biety w Łodzi), inne znów —  dowodzą już zu­
pełnie dojrzale »o bandyckiego świaucpogłąidiu a 

l chłopców.

I  tak *—  przed panu dniami 16-Ietei uczeń 
1 Hessmig wydalony niedawno z gimnazjum 
W Csortkowie, napadł na urzędniczkę taaniejsze- 
po banlfcn i zrabourał jej 27 tysięcy zł. Napast­
nik byi z-aanasroiiwany. W  swoim czasie orał on 
ndział w napadzie na profesorów gimnazjum, 
Btraeiając wraz z innymi koh igami do ich okien.

W  Łodzi znów na wieczornych kursach 
dokształcających w gmachu szikoły powszech­
nej zdarzyło się onegdaj- że 14-letińi uczeń, W . 
Góral BiCOit przypadł iean parę plam w zeszy­
cie swego kolegi, E Mai fez* wicza. Wyrodny 
Jboiega’1 mpragnął się zemścić za to ma' Góralu 
i po iefecjadb, wychodząc ze szkoły, pchnął 
eprameę pkm w zeszyde dwukrotnie nożem 
w  piersi. Stan Górala jest beznadziejny.

Zai)<rawdę mało jest pirać o tem i piętnować 
te takty. Mało jest apelować óio wychowania, 
eodz"ów, aauozyci^siiwa. Trzoba tępić objawy 
Bwyrod.<ienia 1 niszczyć kiełkuj*ące porywy zbro­
dni! Przestępstwo nie może być tłóroaczoo0 
tinoeą teoretycznych rozmy ślań —  musi być ka- 
i t n .  Młodzież, brnaca coraz głębiej w  ro-,na- 
uanym światooogladzie —  mu fi zobaczyć raz 
wreszcie karzącą i surową dłoń sprawiedliwości 
i prev _ Rośliny zła. trzeba plenić, wyrwwać, 
karać więzieniem, a nie osłabiać izolacją wvda- 
b ó  Jdb dionwf w poprawczych. mafarka.

Dzis W Kinie „W ANHA" ul. św. Gertrudy 5 .
Gigantyczne w realizacji gejalne w swej prawdzie

najpotężniejsze arcydzieło mistrza reżyserji CFCfL B. de M I L L E ’A

B E Z B O Ż N E  3 Z I I T O C
Promienna pieśń miłości na tle tragicznych przeżyć współczesnej młodzieży amerykańskiej!

W głównych rolach;
LIMA BASOUETTE MURY PREYOST NO AH  BEERY.

Film ten to tryumf amerykańskiej kinematogr,, Wóry wywoiar wszędzie ,edro?{ośny zachwyt.

Speciama i o strać, a myzyczna wielkiego zespołu orkiestry symfonicznej pod batutą p.
A. G Ó R Z Y Ń S K I E G O  

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 9'10 wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 poooł

„My, now e pokolenie*.
(K iią ik a  Jędrzeja Gertycha O harcerskiej

Wiolkio zadania, jakie stoją przed wopób 
dzącem w życie pokoleniem, zwracają oczy 
całego społeczeństwa na wszelkie objawy, któ­
re mogą dać odpowiedź na pytania, czy to 
młode poKoleiue, wyrosłe w tak ciężkich dla 
nas czasach, rozumie swe wielkie obowiązki
i czy do ich spełnienia jest należycie przygo­
towane. Zadania te dotyczą zarówno naszej
obrony zewnętrznej, jak i wewnętrznoge prze­
obrażenia, które w chwilach obecnych, jest tak 
akoualue. Każdy głos młodzieży stwierdzający, 
że młudzież ta, rozumie swe zadanie, powinien 
być przyjęty z ra iośc:ą i wiarą w lepszą przy­
szłość.

Takim głodem —  to książka harcerza Ję­
drzeja GertyCna p. t.: „M y młode pokolenie", 
która ostatnio ukazała się na pólkach księgar­
skich. Autor —  instruktor harcerski, członek 
Głównej iw a  tery Męskiej Z. H P ,  magister 
praw. jak sam powiada, zamierzał w czasm
wojskowej służby w marynarce spisać swe ga­
wędy, które wygłaszał wśród chłopców. —-

W  trakcie pisania i przemyśl i wania, tematów 
praca ta urosła do objętości sporego tomu.

W czternastu rozdziałach zamki ął autor swe 
harcerskie poglądy na świat. I  już dwa pierw­
sze rozdziały traktujące o „Służbie Bogu i 
Ojczyźnie", może najpiękniejsze w całej książce 
ukazują nam ideowe oblicze- autota. Gorąca 
Wiara i gorąca miłość Ojczyzny —  to dwa 
drogowskazy, które orowadzą pozni.ej autora 
przez, dalszą drogę. To są wytyczne, któremu 
autor radzi kierować się wszystkim przyjacio­
łom i towarzyszom pracy.

„I pamiętajcie o jednem —  powiada 
autor —  pozycję ujemną w życiu społe­
czeństwa stanowi nietylko człowiek 
„zimny" —  obojętny na wołanie obowiązku 
pozbawiony zasad moralnych —  lecz i 
człowiek ,,letni“ —  kroczący dobrą zasad­
niczo drogą, lecz kroczący niedosyć zdecy­
dowanie. Społeczeństwo, ojczyzna, ludzkość 
potrzebują jedynie iudzi „gorących".

•Ten gorący ton wieje z każdego rozdziału 
książki, z każdej niemal strony. Autorowi nie 
wystarcza że ma rację w tem co pisze, że jest 
to słuszne. On wierzy równie gorąco, że to co 
głosi, jest jedyną prawdą i pragnie za wszelką 
cenę, aby jego wiara przeniknęła czytelników. 
Tak też pisze. Ma w sobie coś z tanatyka, ry­

sim bie Polsce. — Warszawa 1929 roku).

cerza i apostoła zarazem, Gotów ię,st. nietylko 
głosić swoje .hasła, ale o nie walczyć do ostat­
niego tchu. W  całej książeczce przebija też } 
druga cecha,’ która nadaj" jej specjalną barwę, 
to poczucie dumy z tego, że się jest spadko- 
bnwcą idei Piastów i Jagiellonów, że się jest 
poprostu Polakiem. Przy tem wszystkiem autor 
ciągle pamięta, że mamy wielkie obowiązki 
wobec świetnej przeszłości i przyszłości, która 
nadciąga.

Choć napisana, jako zbiór pogawędek dla 
harcerzy —  książeczka ta znacznie przerosła 
zakreślone ramy i staje się wnrost formułą za­
dań, stających p<rzed młodpm pokoleniem nie- 
tylkrj' młodzieżą harcerską, ale całą miodzieżą 
polsaą, tą. młodzieżą, która nie uległa jeszcze 
powojennej gangrenio i deprawacji. Każdy, kto 
ti-os.ka się o przyszłość Polski, nabierze mocnej 
wiary, gdy za autorem przeczyta męskie słona 
zakończenia tej pięknej książki:

„Polska wymaga od nas, byśmy byli 
pokoleniem wielkiein. My pokoleniem wiel- 
kłem —  będziemy. Nie zawiedzie sie na nas 
historja. Rozumiemy nasze obowiązki — 
i mamy wolę obowiązkom tym sprostać. 
Idziemy —  rwimny się do czynu. Ramiona 
nam się prężą, do pracy — palą nam się 
głowy i serca. Z wiarą w Boga i Ojczyznę 
— 7. wolą. dozgonnej Im służby wchodzimy 
w żyeio, idziemy objąć wszystkie poste- 
runk — my synowie odrodzonej Polski —  
nowo pokolenie!"

To, jak gdyby słowa przysięgi, płynące z mi­
łości ku Bogu i Ojczyźnie, pod kątem których 
autor rozważa wszystkie zagadnienia, mogące 
młodego człowieka spotkać w życiu, w które 
wchodzi. J. W. K.

GRYPĘ, KASZEL i BRONCHtT uleczysz syste- 
matvcznem piciem szczawnickich w ód  
kruszcowych „Stefana11 i „Józefiny". Cho­
roby żołądka i nr/eniinny mafęjry usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena" i „Wanda". 
Do nabycia w  aptekach i składach apte­

cznych.

Wyszła z druku i znajduje się w rprzecuuy
we wczysikich księgamiacr kiaątsa Jam Pękc 
sławskiego pod tytułem:

„DLA POTOMNOŚCI*5
Z okresu zarania naszej ni spodl „-głośni 1919— 

1926 r. na tle tworzenia organizacji „Pogotowia 
Patrjoiów Polskich" i zawiera: przyczyny ekono­
micznego upadku naszego kraju, bezpraw a i wy­
miar sprawiedlii ości, sejmokraeja, przywódcy na­
rodu, rząd prawicowy, rządy p. OrausKiego, spra­
wa dyktatury i zmiany ustroju państwowego, 
sprawa zmiany, ordynacji wyborczej obóz zarodo­
wy, sprawa roboluie.zr i włościańska, kwestja 
ukraińska i żydowska, biurokratyzm, proces sądo­
wy i uniewinnienie członków org P. P- P —  Prze­
wrót maiowy i jegc znaczenie

Kto chce wiedzieć jak u nas budowano Polskę, 
powinien tę książkę przeczytać i zachować dla 
swojego potomstwa

2-16 stron druka. Cena 3 zł. 5o gr.

Ip fe t l.
Mistrzostwa łiokejoweświata 1931 r. 

w Pulsce.
i W  Chamonix, ze względu na odwilż roz­

grywki hokejowe o mistrzostwo świata zosta­
ły zawieszone, odbyło się natomiast dokończe­
nie posiedzenia kongresu Międzynarodowej Ja­
gi Hokejowej, na którem postanowiono przy­
chylić się do propozycji Polski i zorganirować 
hokejowe mistrzostwa świata na rok 1931 
w Krynicy, względnie w razie niepogody na 
uowowybudowanym torz-e sztucznym w Kato­
wicach. Pol. Zw f Hokejowy poczynił już sta­
rania w celu zapewnienia sobie przyjazdu Ka­
nady i Japonji do polski. Następnie Odbyły się 
wybory do zarządu Międzynarodowej Ligi Ro- 
kejowej. Prezesem wybrano p. Loicq (Belgja), 
a pierwszym w i cap r etosem p. -dr. St. Polakie­
wicza (Polska). Jako delegat Polski wszedł do 
zarządu p. Osiecimski-Czapoki.

Zarząd K. S Craoovia 'zawiadamia, że WaU 
ne Zgromadzenie Klubu, odbędzie się w niedzie­
lę dnia 9 lutego 1939 r. o godz. 10 rano w pierw 
szym terminie, zaś o godz. 10.30 przedooł. 
w drugim terminie tv sali Towarzystwa Lekar­
skiego przy ul. Ra.dziwiłłowskiej 4.

X  m u z y  : i f i r c  wsfcief.
M^rguwit> Melville - Lłszniewska, Stanisława
Korwin Szymanowska ,Eugenia 1 'mlńska-Jawor. 

slca i Adam Dołżycki.

W orzech po sobie następujących koncertatoh 
fezy siiy kobiece stanęły na estradzie krakow­
skiej. Dowod oczywisty, że żró-uło życia- kon­
cert rwego zasila się coraz wyraźniej tal en tam. 
m:0 wieśeifomi. Gd; by jeszcze znal irty sie głosy 
kobiece o cha,aktorze tenorowym 1 basowym, to 
niezawodnie cały ciężar oditwórczości muzycz­
nej spadłby na barki .płci słabej, która zada­
nie to spełniłaby z właściwą sobie skrupulatno­
ścią i wytrwałość ą. Jeżeli przypomnimy sobie, 
że w wieku X\TL. i XVlII-tym  part je kobiece 
w operach wloskich wykonywa1’ odipow iednio 
do tego spreparowani mężczj żni lub specjaliści 
falsetu, to ostatecznie można wyobrazić sobie 
iprzyjśifie takiej epoki, w której kobiety wyru­
gują swoich rywali odwiecznych z opery... Na 
•wielka pochwalę kobiet w zakresie oditwórczo­
ści muzycznej należy podnieść, że są godnemu 
zaufania współpracowniczkami:, że ccra.z wyższe 
wartości przynoszą do zawodu, że nie przece­
niają się tak jak mężczyzn1, że są zawsze tirze- 
żrwie i pomimo peddawama się jaki°jś kierowni­
czej idei. nie zatracają swojej indywidualność1. 
■Statystyka wykonawczyń muzyki fortepianowej 
czy skrzypcowej i śpiewu, w klasie sil bardzo 

■ dobrych, prze łs-tawia wybitne pierwszeństwo ko 
biet. Dopiero w kłasie zupełnie wyjątkowych 
kwaiifikaoyj wykonawczych zajmują mężczyźni

na. wszysi/kicn polach (.po za śpiewem. miara tu- 
roiwiym) rtamowkkiO uprzywilejowane.

Pani M. Melville-Lisznie ,vska, Amcrykaaiika, 
■która przez małżeństwo z utalentowanym rnuzy- 

'Dtrai-lwiowianlnem, Karolem. Liszniewsi :tn, zbM 
żyła się- do kultury polskiej, była uczennicą i 
asystentką znakomitega pedagoga wiodcńjkue- 
go Lesaetyckieg-o i tradycje jego szkoły konty­
nuuje obecnie w Cincinnati w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie osiadła wraz z mężem po wojnit. 
Kapitalna muzyczka, szczególnie w dziale kom­
natowym przejawiająca zalety swojego talentu, 
w grze swojej jest pani MoWille-Lissniewska 
typową przedsu.wicirłką kobiecości zarówno 
pod względem zrozumienia i ujęcia kompozycję 
jak strony technicznej. Utwory tego kalibru co 
Preludjum i fuga D-dur Bacha w transkrypcji 
d‘Alberta, lub Ballada Chopina i jego Fantazji- 
są obce naturze talentu pani Me,lville-L;szniew- 
skiej, jak w.ogóle przeważnie naturze kobiety. 
O ile wskutek niespotykanego na sali koncerto­
wej niepokoju publiczności, jaikl rak bardzo dał 
się wszystkim we znaki na recitalu pani Lisz- 
nie-wskiej, artystka mogła skoncentrować się 
w  swej om zadaniu odtwórczem, wykonywane 
przez nią utwory drobniejsze, przedewszystkiem 
zaś dodany nad pr-ograirr nokturn F-dur Chopi­
na. osiągały już prawdziwie artystyczny po­
ziom. Stanęły więc na nim niektóre części Utwo 
rów fantastycznych Schumanna i Debus$y‘eg'>

Stanisława Szymanowska uraczyła nas kilku 
nasfcoana pieśniami (Moniuszki, Fa-urć‘go, Braihim 
sa; Rachmaninom a. Korsak owa, Vv ąlewskiegOj

Wi-dh-orskiego, Zaremby) i arją Verd;‘ego z ope­
ry Potęga prz1 znaczenia. Dubiut kompozytorski 
-drugiego hrata znakom:tej śpiewaczki. Feliksa 
Szymanowskiego, w pieśni „Bądź zdrowa", wy­
padł bandao zajmująco Stale rozwijający sie 
głos pani Szym.imowsKiej i jc-j przenikająca do 
jądra istoty artystycznej utworu intuicja wyko­
nawcza stwarzają w występie śpiewaczki całość 
porywającą słuchacza.

W  muzyczncm życiu stolicy coraz wybitniej 
zaznaczający się talent skrzypcowy paui Eugs- 
nji Umińskiej-jawO"skiej zbliżył się do słucha­
czy krakowskich in persona młodej artystki i 
ujął aiudyfcorjum na ostatnim poraniku symfo­
nicznym Zaw. Zw. Muzyków jędrnem, nader jn- 
tdigentnom i pełncim polotu wyk-o-naniem kom- 
cerbu Karłowicza. »

P. Adani Dołżycki dokazał prawdziwej tćiur 
de feree, przybywając na koncert, którym miał 
dyrygować w ostatniej chwili z Warszawy, 
w części automobilem, po dwóch nrzedstawie- 
miadh operowych dnia poprzedniego. Obok 
trzech kobiet-artystek, występujących w tych 
koncertach, rola reorezent.anta płci brzydkiej 
przypadła w udziale stuprocentowemu mężczy­
źnie, który też godni-e spełnił swoje zad-an:s 
przy pulpicie dyrygenta poranku. Program kon­
certu stanowiła uwertura Żeleńskiego w Ta­
trach koncert Karłowicza ; piata symtomja Czaj 
kowskiego,, kompozycje zbyt dobrze znane 'i 
nawet wykonywane w Krakowie pod kierun­
kiem Do-tżyckiego), ażeby się o nkb długo roz- 
pisy wać, ' "  Z. J.

Na frontie mody bez zmian.
Refleksje o niezmienności kobiety na tle mody.

Pamiętajmy o ważnym fakcie, że modę ko­
biecą i worzą mężczyźni. Pisaliśmy już swego 
czasu o procesie psychologicznym. powstawą. 
nia mady. Dzit-jo się to tak: gust mężczyzn 
twarz-a- pewine upodobania, pewne û -siknoty u 
kobiet, lęsknotę tę wyczuwają męiczyzni- 

krawcy (obdarzeni pozatem szczyptą wyobraźni 
artystycznej i intuicji) —  i narzucają ją świata 
w formie lansowanych modeli. Drogą rertamy, 
nobizmiu, konkurencji kupieckiej, rywalizacji 

kobiecej —  mamtestacjć miody urastają do
wielkości imperatywów, nakazów.

Tasama tradycja, reriama, snobizm, plotecz­
ki i t. d. —  uzuaie Paryż za najwyższy trybu­
nał mady. Francuskie kobiety posiadają —  to 
prawda —  największy szyk w ubiorach —  aie 
już ko-biiet. umiejących się ubierać, mamy w ca­
łym świec,“  dużo. Po za tein najbardziej pomy­
słowe modele i najbardziej eleganckie maga­
zyny mieszczą się dziś w N. Jorku, Londynie i 
Berlinie.

Zmian istotnych od dłuższego czasu niema 
na froncie mody. Przed kilku laty zwycięsko 
przełamana linja pro-sta kobiety faluje Ciągle, 
drży i staje się wybitnie kobiecą, giętką ł wę­
żową. Na drodze do osiągnięcie tej linji długiej 

falistej znajdujemy takie etapy: kuracje rzy- 
ohiudŁająoe, wzdłużenie sukni, podniesienie talji, 
kern-ra fałdy, kłos ze, fałdy, wysokie kołnierze fu­
trzane. To wisz; stko świadczy, że kobieta chce 
się uwysmuklić, podnieść, stać się bardziej oo- 
wiewną. Zwłaszcz- obecnie w czasie karnawa­
łu, kiedy wszystkie wysiłki kobiety koncentru­
ją się w wyoorze sukni balowej —  tendencja 
ta panuje powszechnie. Tu i ówdzie wiązi się 
'zilachetną, prawdziwie wykwintną tęsknotę do 
prostoty wieczorowych strojów —  ale przewa­
żnie stroje te tr* rewja wszystkich bogactw ko­
lorów, mateirjalów i aplikacji. Czy to będą 
wszystkie gatun-id urepy z nieśmiertelną żorżetą 
na czele czy szyfony, czy aksamity! czy mora - — 
w tych wszystkich niespodziankach fałdów, u- 
pięć, zagięć, motywów, zdobień bramować —  
kryje się tasama kobieca chęć, która Krył; się 
i w naszych prababkach z czasów Rewolucji 
francuskiej —  ańy być oryginalną,, aby błysz­
czeć, aby być podziwianą, aby mieć coś takie­
go czego nikt niema. W  istocie oardzo ego­
istyczne ujacie mody; w praktyce tylko tak 
musi moda być interpretowana. Jest tc bo­
wiem sztuka pięknego ubierania się uieał pięk­
na jest bardzo rozciągły. A  zwłaszcza.- *jedy 
id/ie o piękno, wynikłe z harmonji między da­
łem —  treścią a ubraniem —  foimą. Nu tem 
zasadza się najprymitywniejszy sens mody. Ja­
kie to piękno ies-t względne' U Lobie, z Poli­
nezji streszcza się ono w przepasce czerwomej 
na oiodraich i opalowej kulji z zębów rełrtna na 
szyji.



Mł  25. „GŁOS NARODU1' z  dnia 31-go stycznia 1930. H f. f

t o  s łu c h a ć
b p  j f a n g o g t e .

Kraków, dnia 30-go stycznia 1930. 
jKJ* nr a r  t e k  30-go: św. Martyny.
P i ą t e k  31-go: św. Piotra z Noł.
P i ą t e k  31-go: wschód słońca o godz. 7.3G, 

zachód o godz. 16.51.

W YDZIAŁ RUSKO - POLSKIEGO TOWA­
RZYSTWA ZGODA: ukonstytuował się na nie­
dzielnym wiecu w następującym składzie: pre. 
zes Stanisław Sierotwiński, wiceprezes K. Wa- 
liszko, sekretarz R. Rola-Janicki. skarbnik J. 
Perec, refer. S. Misiak. Członkowie Wydziału: 
'dyr. E. Makowski, prof. Z. Sarna, dyr. K. Bro- 
czyner, A. Pietruszewski, G. Rogalski. Komisja 
kontrolująca. F. Rożek, M. Hoffman, F. Łoboda.

NA TARG przy ulicy Zabłoeie w dniu 28 bm. 
spędzono ogółem 250 koni. Płacono za konie 
pojazdowe od 400 do 800 złotych, za konie 
.pociągowe lekkie 300 do 600 złotych, za konie 
rzeźne 50 do 150 złotych. Ze spędzonych koni 
sprzedano na rzeź miejscową 8 sztuk. Popyt 
zwiększony, tendencja w cenach lekko zwyż­
kowa.

WŁAMANIE DO SKLEPU. W  nocy z 27 na 
28 bm. niewyśledzeni dotychczas sprawcy wła 
mali się do sklepu galanteryjnego Jakóba Apla 
w  Zakliczynie (po-w. Brzesko). Włamywacze do­
stali się do 'wnętrza przez wybicie otworu w 
murze i skradli buciki męskie i damskie, oraz 
bielizno męską i damską.

NAPAD RABUNKOWY. Józef, Jan i Feliks 
Potokowie, Józef Gnutek i jakiś piąty osobnik 
napadli na drodze na granicy powiatu grybow- 
iskiego i brzeskiego na powracającego z targu 
w Zakliczynie Wojciecha Maciaszka. Napastni­
cy pobili go laskami i zranili nożem, lecz z po­
wodu gwałtownej obrony z jego strony, pie­
niędzy zabrać mu nie zdołali. Fościg za bandy­
tami trwa.

POSTRZELONY. Jan Bożek, administrator 
folwarku w Wolicy (pow. Ropczyce), przecho­
dząc przez las, należący do togo folwarku, zo- 
Btal postrzelony z rewolweru przez jakiegoś 

josobnika w lewą rękę. Tła zamachu narazie nie 
i ustalono. Dochodzenia w toku.

ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY.
W S PÓ LN A  AD O RACJA NAJŚW . SAKR A M E N ­

TU dla księży krakowskich odbędzie się dnu 31 
b. m. w piątek od godz. 5—6 wieczór w  kaplicy 
Seminarjum duchownego pod Zanikiem.

W A L N E  Z E B R A N IE  A R C H ID IE C E Z J A L ­

NEGO KOŁA KS. KS. PREFEKTÓW w Kra­
kowie odbędzie się dnia 1 lutego b. r. punktual­
nie o godz. 8 i pół w Domu Księży, św. Marka 
L 10 z następującym porządkiem:

Sprawozdanie; .Czynnik retoryczny w egzor- 
cie —  ks. dir. K. Prażmowsiki; Klasyfikowanie 
uczniów z nauki religji —  ks. dr. J. Rychlicki; 
Wnioski. Zarząd Koła usilnie uprasza wszyst­
kich P. T. Prefektów o 1 krany udział.

DZIEŃ K A T O W IC  Dwś we czwartek w  dniu 
Katow ic transmitowane będą 4 ciekawe reporta- 
4 « z hut, fabryk i kopalń górnośląskich, jak ró­
wnież nadane będą słuchowiska regjonalne z Be­
skidu. oraz „W esele Śląskie11 układu pp. Kubiczka 
i  Ligonia.

Z  T O W A R Z Y S T W A  M IŁOŚNIKÓW  K S IĄŻK I.
Dziś we czwartek o godz. 8-mej wieczór w  czytelni 
Muzeum przem., artysta grafik Franciszek Seyfert 
w ygłosi odczyt na temat „Przegląd twórczości 
graficznej zagranicą11. Wstęp wolny.

--------o--------
T E A T R  IM. J. S Ł O W A C K IE G O .

Czwartek: „Mysz kościelna“  (przedstawienie po- 
Jjularne — ceny zniżone).

Piątek: „Szwejk“ (premjera — nowość — z ndz. 
gt Jaracza).

Sobota: „Szw ejk" (z udz. St. Jaracza).
Niedziela po południu: „Betleem polskie** (ceny 

fcniżone — po raz ostatni).
Niedziela wieczón „Szwejk** (z udz. S. Jaracza).

REPERTUAR KTWOTEATRÓW.
W AN D A * „Bezbożne dziewczę1*.
B A G A T E LA : ..Ciernie losu“ .
NOWOŚCI: ..Panienka z objektywem".
WARSZAWA: „Burza Dad Azją".
CORSO: „Pragnę twoją być“ .
SZTU K A : „N ow y  Jork w  nocy (film  dźwię­

kowy).
UCIECHA pierwszy teatr św ietlny i dźwiękowy 

(Starowiślna 161: „Białe (jenie** (film dźwiękowy).

K R O N IK A  K A R N A W A Ł O W A .
Czwartek 30; Dancing prawników. _
Sobdta 1: Bal historyków i polomstow.
W torek 4: Bal historyków sztuki.

Z  T E A TR U  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO. Jutro,
: oczekiwana z ogroannem zainteresowaniem, pre-
mjera „Szwejka1*, wedle głośnej powieści J. Hase- 
ka. Układ, zastosowany na scenie krakowskiej, 
wydobywa ze sławnego utworu możliwie najwię­
cej elementu satyry i humoru. St. Jaracz odtwarza 

'po raz pierwszy rolę tytułową; ponadto w  przed- 
;stawieniu bierze udział gościnnie Leon W yrwicz 
'w  roli dra Griinstcma, eztafosarzta na oddziale sy­
mulantów. Nowe dekoracje zaprojektowane przez 
M. Różańskiego, reżyserja Z. Chmielewskiego. Mu­
zyka antraktowa dostosowana do całego charakte­
ru widowiska.

T E A T R  „P A N T E R A " P R Z Y  U L IC Y  R AJSK IEJ 
komunikuje: Od dnia 1 lutego rozpoczyna gościn­
n e  występy w  przejeździć z zagranicy rew jowy ze­
spół rosyjski „WÓłga-Kapella", k tóry wystawia 
sensacyjną rew ję p. t. „W ołga, Wołga*1. Zespół 
ten składa się ze znakomitych artystów rosyj- 
nkich, to też występy te będą prawdziwą ucztą 
artystyczna dla publiczności krakowskiej. Bilety 
wcześniej w  przedsprzedaży w handlu p. Rudnic- 

E. —  ’

K. H. Rostworowski o kościele Marjackim.
W  najbliższą sobotę (1 lutego) wygłosi prze­

mówienie przez radjo o godz. 8-mej wieczorem 
po hejnale p. K. H. Rostworowski. Mówić bę­
dzie o konieczności pospieszenia z jahnajrychlej 
pomocą dla funduszu odnowienia kościoła 
N. Marji Panny w Krakowie. Potrzeba ofiarno­
ści jak najszerszych sfer społeczeństwa jest na­
glącą, gdyż fundusze te wyczerpały się całko- 
wicio a dla uregulowania rachunków za roboty

wykonane w roku ubiegłym potrzeba jeszcze 
około 40-tu tysięcy złotych.

Ponadto na cel ten urządzona będzie w dniu 
2 lutego, tj. w niedzielę zbiórka lotna na uli 
cach, w restauracjach i cukierniach oraz w tea 
trze i kinach krakowskich. Zbierać będą ofiary 
Panie, uproszone przez komitet odnowienia ko 
sioła.

okręgu szkolnego krakowskiego za niesłuszne zarzuty przeciwko nauczycielstwu małopolsk.

Jak się dowiadujemy, wicekurator szkolny 
w Krakowie Dr. Przyjemski zgłosił na ręce ku- | 
ratora Kupezyńskiego rezygnację ze stanowiska | 
naczelnika wydziału prezydjalnego tutejszego . 
Kuratorjum. Powodem rezygnacji ma być za j-. 
ście, jakie miało miejsce na Zjeździe naczelników j 
wydziałów prezydjalnych i wizytatorów szkół 
średnich w Warszawie. Na zjeździe tym Kura­
torjum krakowskie spotkało się z zarzutami ze 
strony centralnych władz szkolnych przeciwko. 
czemu zareagował p. Przyjemski rezygnując | 
z miejsca z zajmowanego urzędu.

Według krążących pogłosek zarzucono

szkolnictwu zacb. Małopolski tradycje austrjac- 
kie i niezbyt wyrobione tendencje narodowe —  
zarzut wprost nieprawdopodobny. —  Nadto 
miano zalecać na Zjeździe, aby nauczycielstwo 
było kontrolowane nie tylko w działalności pe­
dagogicznej ale także w życiu prywatnem i pu- 
bliczoem.

Podobno nauczycielstwo szkół średnich Kra­
kowa i okręgu ma zająć w tej sprawie stanowi­
sko i wyrazić podziękowanie wicekuratorowi 
Przyjemskiemu za obronę szkolnictwa małopol­
skiego przed niesłusznemi zarzutami.

■ ■ 1 o —
w

Katastrofa kolejowa w Dąbiu.
Pociąg towarowy, zdążający w kierunku 

Rozwadowa (pow. Mielec), w czasie przetacza­
nia wozów na stacji w Dąbiu wskutek wadli­
wego nastawenia zwrotnicy wjechał na ten-sam 
tor, gdzie poprzednio pozostawił część wozów.

Wskutek zderzenia uszkodzony został parowóz 
i wóz służbowy. Ponadto dwie osoby z drużyny 
konduktoeskiej odniosły lekkie rany. Przerwy 
w komunikacji nie było. Winę wypadku ponosi 
zwrotniczy Józef Kozak.

Tragiczne skutki eksplozji łuski armatniej.
Franciszek Bartosz (1. 22) z Miechowie Ma­

łych (pow. Dąbrowa) nasypał do puste; łuski 
armatniej prochu dynamit owego, przystemplo- 
wał nabój papierem i ziemią, po ozem przeniósł 
go na brzeg pobliskiego stawu i rozpalił ogień-

Następnie przy pomocy rozgrzanego drutu spo­
wodował eksplozję pocisku, przyezem odłamek 
łuski ugodził go w kość potyliczną. Wskutek 
pęknięcia czaszki, Bartosz poniósł śmierć na 
miejscu.

Włamanie do urzędu pocztowego.
W nocy z 27 na 28 bm. niewyśledzeni na 

razie sprawcy włamali się do urzędu poczto­
wego w Lipinkach (pow. Gorlice) przez okno, 
w którem wyrwali żelazną kratę. Włamywacze 
skradli 5 przesyłek zwyczajnych, z tego 3 krajo­
we i 2 amerykańskie nie ustalonej dotychczas 
wartości, po erem poprzewracali akta na biur­
ku, poszukując prawdopodobnie za pieniądzmi. 
W  lokalu pocztowym znajdowała się kasa ogaio 
trwała, gdzie były przechowywane pieniądze, 
listy wartościowe i znaczki, których jednak nie 
tknęli, z czego wynika, że nie byli to zawodowi

kasianze. Dochodzenia w toku.

CHCIELI WTARGNĄĆ DO KOŚCIOŁA.

W  nocy z 26 na 27 bm. usiłowano włamać 
się przy pomocy żelaznej sztaby do kościoła 
parafialnego w Zassowie (pow. Pilzno). Bandyci 
uszkodzili jedynie zamek u drzwi, ale do wnę­
trza nie zdołali się dostać. Tojsamej nocy ci 
sami sprawcy włamali się do zamkniętego po­
koju hr. Lubieńskiego, skąd skradli garderobę, 
poczem usiłowali włamać się do magazynu spół 
dzielni „Cep". Dochodzenia w  toku.

O— —

cydował się pójść do telefonu! Jak na dzienni­
karza —  pośpiech zdumiewający, zwłaszcza, 
że centrala Pat-a wie o wezesuern zamykaniu1 
numeru przez część prasy krakowskiej. [

Może interwencja premjera Bartla, o Któ­
rej mówi pismo Prezydjum Rady Ministrów 
stosunki te zmieni. P. Starzyński zapowiadaj 
zresztą swój przyjazd w najbliższym czasie do' 
Krakowa dla usunięcia niedomagań i uregulo-j 
wania na miejscu braków w funkcjonowaniu ’ 
oddziału krakowskiego.

Przedewszystlciem zmiany winny pójść 
w tym kierunku, by podawanie wiadomośc i i 
o takim np. charakterze jak uroczystościj 
w Mośeicaeh nie przechodziły wyłącznie przezj 
centralę, ale by mogły być podawane wprosi 
oddziałom .przynajmniej najbliższym. Nas tę-, 
pnie, by relacje takie podawać w  skróceniu i 
obejmującym istotne tylko szczegóły co prąy-! 
spieszy znacznie całą procedurę z przekazywa­
niem wiadomości. Rzeczą zaś kierowników od-j 
działów Pat-a jest zwiększenie dbałości o ozy-j 
skanie tych informacyj i udzielenie ich jak' 
najrychlejsze prasie.

---------O BB—

Nasza powieść.
W  dzisiejszym numerze kontynuujemy aa-, 

szą sensacyjną powieść Valentine‘a p. t. „T a ­
jemniczy dokument’*. Bohater, oficer angielski, 
wyrusza z Anglji do Niemiec na pomoc brata,;
o którym dowiedział się, że znajduje się w nie-

I 1 U I I I I I I O D M I  DUM. Mili
PREZYDJUM RADY MIN. ZAPOWIEDZIAŁO PRZEPROWADZENIE DOCHODZEŃ.

Polska Agencja Telegraficzna, która kosz­
tem innych ważniejszych wiadomości uraczyła 
ostatnio redakcje tasiemcowem sprawozdaniem 
z odczytu eksipcemjera Switalskiego —  zaw>  
dzi często pod względem informacyjnym gdy 
idzie o wiadomości, dla redakcji dzienników 
istotnie ważne. Przykładem tej bezprzykładnej 
ociężałości Pat-a było zachowanie się tej urzę­
dowej agencji w dniu otwarcia zakładów fa­
brycznych w Mościcaoh. O przebiegu tej uro­
czystości. która skończyła się o godz. 2-giej 
w  południe, krakowski oddział Pata rozesłał 
sprawozdanie dziennikom dopiero około godz. 
10-ej w  nocy! Pismo nasze, które zamyka nu­
mer około godz. 9-tej zostało w  doju tym wia­
domości tych pozbawione.

By na .przyszłość położyć kres lekceważe­
niu obowiązków przez fuuikcjonarjuszy Pata 
wysłaliśmy (jpTÓcz poruszenia tej sprawy 
w dzienniku) odpowiednie listy zarówno do dy­
rektora centrali Pat-a w Warszawie p. Starzyń­
skiego. jak i do p. premjera Bartla.

P. Starzyński edpowiedział przed ewszyst- 
kiom na notatkę zamieszczoną w „Głosie Na­
rodu" komunikując, że:

..sprawozdailie z uroczystości w Mości- 
cach było przesłane przez sprawozdawcę 
wysłanego z Centrali P. A. T. i w czasie 
właściwym zakomunikowane do Warsza­
wy, skąd równocześnie otrzymały je w.szyst 
kie oddziały P. A. T. Oddział krakowski 
otrzymał sprawozdanie o godz. 20 m. 40!*. 
Dodatkowo zaś w odpowiedzi na nasz list 

wyjaśnia p. Starzyński osobnem pismem, że
„Uroczystość w Mośeicaeh przeciągnęła 

się do godz. 17. kiedy ukończony został ban 
kie-t. na którym przewidywano przemówie­
nie P- Prezydenta. Bezpośrednio po bankie­
cie sprawozdawca nasz nadał komunikat do 
Centrali w Warszawie, co trwało dość dłu­

go, ze względu na podanie im eztoneo mowy 
P. Ministra Przemysłu i Handlu.

Sprawozdawca nasz nie mógł nadawać 
komunikatu bezpośrednio do Krakowa, 
gdyż wówczas ohsłuiyłby jedynie dzienni­
ki krakowskie, poda! go więc Centrali, skąd 
nadano natychmiast komunikaty do wezyst 
kich naszych oddziałów; odebrane były oko 
ło godz. 21.

Przyczyna więc późnego poinformowa­
nia prasy krakowskiej leży z jednej strony 
w fakcie ndezaproszenia kierownika oddzia­
łu F. A. T. przez Komitet urządzający uro­
czystości, a drugiej w  zbyt wczesnem za­
mykaniu numerów przez część prasy kra- 
kowskiej**.

, Z Prezydjum Rady Ministrów otrzymaliśmy 
w tej sprawie następującą odpowiedź:

„Potwierdzając odbiór pisma Pana Re­
daktora z dnia 21 stycznia 1930 r. w spra­
wie wadliwego funkcjonowania służby infor 
macyjnej w dniu otwarcia Moście, komuni­
kuję, że Pan Premjer polecił Dyrekcji Pol­
skiej Agencji Telegraficznej przeprowadzić 
w> tej sprawie dochodzenia 
p. o. Szefa Gabinetu Prezesa Rady Min.

Zaćwilichowski.

Nadmieniając tu ubocznie, że kierownik 
krakowskiego oddziału P. A. T. p. Stroiek nie 
uważał za stosowne usprawiedliwia się z rażą­
cego niedbalstwa w pełnieniu służby informa­
cyjnej   musimy raz jeszcze podkreślić, że
sposób „urzędowania" Pata jest formalną pla 
gą dzienników.

Jak wyjaśnia p. dyr. S ta rzy ń sk i, —  przed­
stawiciel Pat-a obecny na uroczystości w Mo- 
ścłcach zamiast natychmiast po jej ukończeniu 
podać telefonicznie relację choćby najogólniej­
szą —- z flegmą iście angielską udał • się na 
trzygodzinny bankiet j dopiero po obiiedzie zde.

bezpieczeństwie. Na kontynencie europejskim 
szaleje zawierucha wojny światowej; państwa 
walczą ze sobą mietylko otwarcie, na polu bi-j 
twy. ale też na tyłach nieprzyjacielskich praezi 
aranję szpiegów. Desmond Okewood, baiwiącj 
w Hólandji, dostaje w  6wą moc tajemniczy do-’ 
kument, niesłychanej wagi dla Niemców. Rów-( 
nocześnie przedzierzga się w szpiega na Tzecz 
Niemiec, wracającego do kraju z  tajemniczym1 
dokumentem. Npwa rola, ma mu pomóc w od- j 
•rnalezieniu zaginionego brata. Akcję powieści' 
doprowadziliśmy do sensacyjnego momentu,} 
gdy bohater -wraca z .posłuchania o casąra. 
Wilhelma U. ij i i

W ogrodach zakwitły róże.
Jak nam donoszą z Poznania, nowym fen®*’ 

menem tegorocznej zimy są świeże róże, które 
zakwitły w jednym z ogrodów w ,Wielichowie.

Nowa encyklika Ojca św. o wychowaniu.
K. A. P. wydaje w najbliższym czasie 

w polskim, autoryzowanym, przekładzie osta­
tnią encyklikę Ojca św. o  chraeśeijańskiem wy­
chowaniu młodzieży. Już dziś można ją zama- ' 
wiać .pod adresem: Katol. Agencja Prasowa * 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7 Tel. 
228 —  19. ; 6

W 113 rocznicę śmierci Kilińskiego.
Wczoraj o 10 rano odbyło się w kościele 

OO. Dominikanów uroczyste nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy Jama Kilińskiego, Bzew- 
ca, pułkownika 20 ,pułku piechoty b. wojska 
polskiego, członka Rządu Narodowego s cm- v 
sów Kościuszki, zmarłego w Warszawie w r. 
1817. Mszę św. celebrował O. Fabjan Madura. 
Obok katafalku ozdobionego emblematami z o- 
kresu insurekcji kościuszkowskiej pełnili war­
tę honorową żołnierze 20 pp. Nawę kościoła 
wypełnili szewcy krakowscy e  cecHmisłrzem 
GałuszkieiwLczem na czele, uczniowie szkoły 
szewskiej i liczna publiczność. Miszy św. wy­
słuchali również przedstawiciele władz oraz 
■korpus oficerski: D. O. K., reprezentował maj. 
■Bulowski. Okolicznościowe kazanie wygłosił 
O. Wincenty Jędrusik. Po mszy św. odśpiewa 
no „Boże coś Polskę**. i -

Głos obywatela w sprawie emerytur 
panów wiceprezydentów m. Krakowa.

Otrzymujemy list następującej treści:
Kraków został zaskoczony wnioskiem 

o emerytury dla panów wiceprezydentów mia­
sta, i nie może wyjść ze zdumienia, jak ci pa­
nowie niają śmiałość domagać się emerytur. 
Przecież wszyscy wiedzą, iż ci panowie eą 
urzędnikami państwowymi, jeden sędzią, drugi 
urzędnikiem administracyjnym. Najciekawsza 
jednak rzecz w całej historji, która może po­
budzić do serdecznego śmiechu, to referent 
wniosku o emerytury dila pp. wiceprezydentów. 
Któż jest referentem, 'który nakłada na obywa­
teli nowe ciężary w postaci emerytur dla wice­
prezydentów. Jest to niejaki p. radca Lauer, 
który wszedł do Rady m. Krakowa na pod­
stawie tego faktu, iż przy wlyborach w r. 1911 
czy 1914 otrzymał: słuchajcie obywatele mia­
sta   jeden głos —  wyraźnie powtarzamy
jeden głos! Coprawda na tej samej liście był 
niejaki Pifrzele, kupiec ze Stradom.ia, który 
otrzymał trzy glosy, ale ponieważ był skazany 
za handel łańcuszkowy wszedł do Rady p. 
Lauer. I  ten pan Lauer wybrany ..jednogłośnie** 
reprezentuje ogół mieszkańców Krakowa, 220 
tys. miasta i jak nic bez wstydu, bez zarumie­
nienia się referuje o emeryturach. Kiedyż wre­
szcie będzie koniec tej tragifarsy. Kiedyż 
wkroczy rząd i skończy z temi śmiesznemi sto­
sunkami w mieście. Dziwić się potem, iż p. No­
wa czy ńsk i używa sobie na KrakaueracH kiedy 
tego rodzaju rzeozy, aż proszą o ośmieszenie.



Str. 8. „GŁOS NARODU" z dnia 31-go stycznia 1930. Nr. 25.
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Rata podatku majątkowego rozłożona 
na raty.

Ulgi podatkowe dla rolników.

Ministerstwo Skarbu komunikuje co nastę­
puje: Z dniem 31 stycznia 1930 r. upływa ter­
min płatności, grudniowej raty podatku mająt­
kowego tym właścicielom posiadłości rolnych, 
którym z powodu trudności finansowych, na 
skutek indywidualnie złożonych podań, płat­
ność tej raty do tego czasu odroczono. Minister­
stwo Skarbił, upoważniło jednak Naczelników  
Urzędów Skarbowych do rozkładania tej raty 
w  wypadkach zasługujących na uwzględnienie
na dwie raty płatne pierwsza do 31 stycznia.
druga do 28 lutego 1930 r. Ulgę powyższą będą 
mogli uzyskać tylko ci właściciele posiadłości 
rolnych, którzy w  terminie do 31 stycznia br. 
złożą we właściwym urzędzie skarbowym indy­
widualne i uzasadnione podania. Od rozłożo­
nych na raty należności podatku majątkowego 
pobierane będą ulgowe odsetki w  wysokości 
1% miesięcznie za cały czas zwłoki, jednako­
woż 14-dniowy termin ulgowy w tych w ypad­
kach nie ma zastosowania.

Podatek przemysłowy.
Ministerstwo skarbu zakończyło opracowy­

wanie projektu noweli do' podatku przemysło­
wego. Projekt rządowy uwzględniałby postula­
ty wysunięte przez przedstawicieli izb handlo­
wych i przemysłowych.

Skandaliczna afera z podkładami kolej.
SKARB P A Ń S T W A  PONIÓSŁ DOTKLIW E STRATY. —  ETA TYSTYC ZN A

DAR K A  „SANACJI MORALNEJ".
GOSPO-

 0——

Spory z funduszem bezrobocia,
Dotychczasowe zarządy funduszu bezrobo­

cia stały na stanowisku, iż spory dotyczące 
obowiązku zabezpieczenia na wypadek bezro­
bocia i t. p. mogą być jedynie rozpoznawane 
w  toku instancji administracyjnych, i że sądy 
nie są właściwe do ich rozpoznawania.

W  tej kwestji ostatnio zapadł ciekawy w y­
rok sądu okręgowego w Warszawie.

Pani W., właścicielka firmy w Warszawie, 
uważając, że zarząd funduszu niesłusznie zażą­
dał płacenia przez jej przedsiębiorstwo składek, 
wytoczyła powództwo do sądu grodzkiego. Sad 
ten sprawę umorzył, wychodząc z założenia, że 
nie jest właściwy do rozpoznawania tego rodza­
ju powództw. Pełnomocnik powódki, adw. Hersz 
berg, założył skargę incydentalną do sądu okrę­
gowego. Sąd okręgowy uzmał, iż instancje są­
dowe są właściwe do rozpoznawania sporów 
z funduszem bezrobocia, decyzję sądu grodzkie­
go uchylił i polecił sprawę rozpoznać. Niewąt­
pliwie omawiany spór prędzej lub później sta­
nie się przedmiotem rozważań sądu najwyższe­
go-

Poborowi nie mogą emigrować na roboty 
sezonowe.

Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało 
do wojewodów okólnik w  sprawie sezonowej 
emigracji na roboty rolne do Niemiec w r. 1930, 
przypominający zarządzenia wydane okólnikiem 
z początków stycznia r. ub. i wprowadzający 
zmiany następujące: urzędy gminne odmówią 
zarejestrowania na wyjazd na roboty rolne do 
Niemiec poborowym, urodzonym w r. 1909, oraz 
tym urodzonym w latach 1908, 1907 i 1906, 
którzy obowiązani są stawić się przed komisją 
poborową; powiatowe władze administracji 
ogólnej w  wypadkach posiadania starych pasz­
portów winny prolongować termin ich ważności 
do dnia 31 grudnia 1930 r. zaopatrując paszport 
na stronie pierwszej pieczęcią „paszport emigra­
cyjny sezononowy", zaś na stronie trzeciej 
wpisując po słowach „udaje się do" (czerwonym 
atramentem) adnotację: „Niemiec —  na sezono­
we roboty rolne".

Rekrutacja odbywać się będzie na terenie 
powiatów, które oznaczy ministerstwo pracy 
i opieki społecznej. Po wyznaczeniu powiatów 
min. pracy i op. społ. poda właściwym dla tych 
powiatów urzędom pośrednictwa pracy cyfry, 
w których granicach może być dokonana reje­
stracja. Cyfry te rozdzielone zostaną następnie 
przez P. U. P. P. na poszczególne gminy.

Nadzwyczajna komisja sejmowa, powo- 
łaina dla zbadania gospodanki podkładami 
kolejowemu, złożyła po 11 miesiącach pracy 
ostateczne sprawozdanie sejmowi.

Już Najwyższa Izba Kontroli w  sprawo­
zdaniu swem za rok 1927— 28 stwierdziła, że 
eeina za. podkłady wzrosła w  tym roku w  po­
równaniu z poprzeduiem o blisko 100 proc. 
z powodu złej polityki Ministerstwa komuni­
kacji, skutkiem której skarb państwa poniósł 
znaczne straty. Kom isja sejm owa w  obszer- 
nem sprawozdaniu potwierdza te zarzuty 
N. I. K . i stwierdza m. in.:

1) Unieważnienie przetargu w listo­
padzie 1926 r. i zatwierdzenie dla d y ­
rekcji warszawskiej w  styczniu 1927 r. 
ceny 5 zł. za podkład, wyższei od cen 
płaconych w  tym  samym czasie przez 
inne dyrekcje, wywołało chaos i zachę­
ciło dostawców do zrywania zawiera­
nych umów, co zostało jeszcze spotęgo­
wane dokonaniem zakupu po cenach, 
mających się ustalić dopiero w jesieni 
1927 roku(!)

2) Zakup podkładów, dokonany w 
grudniu 1927 r. naraził skarb państwa 
na straty, ponieważ w .nieuzasadnionej 
obawie o brak podkładów nietylko po­
pierano stworzenie kartelu, ale zapew­
niono mu ponadto 40 procent dostawy 
na rok następny po uprzywilejowanej 
cenie.

Ministerstwo w ytw orzyło  mianowicie na­
strój, że podkładów niema i kolej l grozi ka­
tastrofa, W ówczas zjaw ił się nagle z Berlina 
hurtownik drzewiny p. Lopman Szalitt i za­
ofiarował oiirazu ca ły  kontyngent 7,200.009 
sztuk podkładów po cienie 8.80 zł. W ówczas 
przedstawiciele kartelu nibyto oburzeni obni 
ży li cenę jeszcze o 22 grosze i również za­
proponowali cały kontyngent. Tymczasem 
okazało się, że podkładów jest nadmiar, a 
nie brak, kartelowcy zaś tak sic m iedzy so­
bą pokłócili, że musiał godzić ich aż sam - . .  
rabin. Cała konkurencja Szalitta była tylko 
komedją —  podstawił go główny członek 
kartelu Salomon Szalitt, brat Lopmamna.

Ministerstwo jednak (p. Romocki) nie 
w iedziało nic, czy  podkłady są, czy ich nie­
ma, przyjęło  ofertę kartelu i zabezpieczyło

kartelowi 40 proc. dostawy na rok następny.
Dyrektor departamentu p. Ciechanowiecki 

samowolnie przekroczył ustalona przez mi­
nistra ilość podkładów 6,200.000 i usilnie 
protegował firmę W oldenberg i Foerster rze­
komo dlatego, że firma ta- zdradziła kartel 
i przyczyniła się do obniżenia ceny —  co jak 
twierdzi komisja — okazało się nieprawdą.

W  dalszym ciągu krytykuje komisja 
oddani© dostawy podkładów bukowych fir­
mie „R obdok", założonej ad hoe przez pp. 
generała Skrzyńskiego, Z. Meysztowicza i 
Landaua.

Lasy państwowe, które m ogłyby w ca­
łości pokryć zapotrzebowanie koleii na pod­
kłady, uczestniczyły w  dostawach z nikłem: 
ilościami, zaledwie 5 procent!

O przyczynach pisze komisja:
> „P rzyczyn y tego obniżenia się cy­

fry podkładów, dostarczanych z lasów 
państwowych, szukać należy przede- 
wszystkiem w  tern, że poszczególni 
funkcjonarjusze kolejowi, którzy pod­
kłady odbierali, czynności te w stosun­
ku do lasów państwowych w ykonywali 
bardzo surowo, odrzucając jako zly du­
ży procent dostawy. Cóż wiec miały 
dyrekcje lasów państwowych z temi o.i- 
rzuconemi podkładami robić? Sprzeda­
wały je po niższych cenach niniejszvm 
handlarzom drzewnym, a ci już z za­
robkiem większym przedsiębiorcom, któ 
rzy po przetransportowaniu towaru o 
kilka stacyj dalej, oferowali go ponow­
nie kolei, a ta wybrakow any pierwotnie 
t<nvar przyjmowała w całości jako 
debry", f ;

Sprawozdanie komisji sejmowej jest 
istotnie ponurem oskarżeniem gospodarki 
państwowej. Etatyzm może n igdy nie został 
oświetlony tak plastycznie w swych skut­
kach, jak w tych manipulacjach z żydów  - 
skiemi kartelami, ze spółkami tworzonemi 
ad hoc dla interesu.

Jak kruki żerują na tem gromady 
żydowskich handlarzy, płacąc tu i ówdzie 
rozmaite „prow izjo".

Komisja sejmowa domaga sie ukarania 
winnych, a w ięc h. dyr. dep Ciechanowiec­
kiego i b. min. Romockiego 
Pt? ' ________

przepisy w sprawie zmiany
nazwiska.

>
Nr. 3 „Dziennika Ustaw“  przynosi ustawę 

o zmianie „nazwisk hańbiących, ośmieszających 
lub nielicujących z godnością człowieka". —  
W myśl tej stawy, podania o zmianę nazwiska, 
oraz akt zezwolenia na zmianę nazwiska osób, 
których stan niezamożnośea jest niewątpliwie 
znany wojewódzkiej władzy administracyjnej, 
wolne są od opłat stemplowych; koszt ogłoszeń 
o zamierzeniu zmiany nazwiska —  O ile chodzi 
o osoby niezamożne —  pokrywa skarb państwa.

Rynek akcyjny bez zmiany.
Na giełdzie akcyjnej tendencja niewyraźna przy 

małym jak zwykłe ruchu. Bank Polski i Ziele­
niewski zniżkowe, natomiast Chodorów lekko 
zwyżkujący. Z papierów procentowych najwięcej 
notowań mamy obligacji długoterminowych, pod­
czas gdy dolarówka i pożyczka inwestycyjna bez 
tranzakcji.

Płacono za: Bank Polski 182.5G— 183-50 zł; Zie­
leniewski 61 zł; Chodorów 149.50 zł; 4 % %  Listy 
b. Banku Krajowego 48.50 zł; 5 %  L isty b. Banku 
Krajowego 45 zł; 4 % %  obligacje komunalne b. 
Banku Krajowego 41.50 zł.

Dolar w dalszym ciągu w podaży. Gotówkowy 
w Krakowie po 8.86<4— 8.87% zł; czeki dolarowe 
8.89 K —  8.90 % zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 29 stycznia. Bełgja 124.14. 124.45.

123.83; Londyn 43.35%; N ow y Jork 8.89. 8.9b 
8.87; kabel 8.91. 8.93. 8.89; Paryż 35%. 35.09. 34.92- 
Szwajcarja 172.15. 172.58. 171.72; Marka niemiecka 
w obrotach nieoficjalnych 212.95

GIEŁDA AKCYJNA W  WARSZAWIE.
Warszawa 29 stycznia. Bank Polski 183%. 182, 

182% —  Bank Przemysłowy 86 —  Bank Zachodni 
78 —  Bank Związku Spółek Zarobkowych 79% —  
Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 27%. 28 —  W ęgiel 52 —  
Nobel 12 —  Modrzejów 14% —  Pocisk 2.25 — 
Starachowice 22. 21%.

Pożyczki: i %  premjowa inwestycyjna 124,
122. 122% —  5% dolarowa 75%. 74 - -  5% kon- 
wersyjna 49% —  1 %  stabilizacyjna 88% —  8 % 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 29 stycznia. Paryż 20.33%. Londyn 

25.18%. Now y Jork 5.17%, Bełgja 72.10. W łochy 
27.09. Hiszpanja 67%. Holandja 207.97%. Berlin 
123.69, Wiedeń 72.86%. Sztokholm 138.95. Oslo 
138.30. Kopenhaga 138.45. Sofja 3.74%. Praga 
15.31%. Warszawa 58.05, Budapeszt 90.52, Biało- 
gród 9.12 5/8, Ateny 6.71, Konstantynopol 2.45. 
Bukareszt 3.07%, Helsingfors 13.00, Buenos Aires 
208.00.

 0— _

Fundusz esk})ortowv.
Za wzorem innych krajów przystąpiono u nas 

do stworzenia funduszu ekspertowego dla 
gwarantowania transakcji eksportowych. Z tych 
specjalnych kredytów miałby korzystać przede- 
wszystkiem eksport towarów gotowych, o cha­
rakterze stałym.

Przy udzielaniu kredytów z funduszu eks­
portowego będą uwzględnione w pierwszym 
rzędzie te przemysły, które zatrudniają wielką 
liczbę robotników, a chwilowo znajdują : się 
w  kłopotliwej sytuacji.

Jakkolwiek nie mówi się o tem. że fundusz 
tworzy się głównie z uwagi na przemysł łódzki,' 
fakt jednak, że wiadomości o odnośnych pla­
nach rządu pojawiły się bezpośrednio po kon­
ferencjach łódzkich wskazuje na właściwy cel 
funduszu eksportowego, t. j. na pomoc dla 
przemysłu łódzkiego.

Pogłębienie depresji gospodarczej.
iDalsze zaostrzenie przesilenia zbożowego. —  iSprawozdanie Instytutu badania konjunktui.

Instytut badania Kon junktu i G o,podar- szeniem obrotów. Bilans 1 hadlowy jest nadal 
ezydb i  Cen w  następujący sposób scharaktery 
żu je obeoną sytuac-ję gospodarczą.

P O G ŁĘ B IE N IE  DEPR ESJI, 

które dotychczas ujawniło się w  jednej tylko 
gałęzi przemysłu —  włókiennictwie, tlało się 
ostatnio zauważyć na szerszej płaszczyźnie, 
głównie w  niektórych gałęziach przemysłu hu­
tniczego i metalowego.

Ponow na zniżka cen zbożowych na rynkach 
św iatow ych , zaostrzona przez forsow an ie eks­
portu  i  p o lityk ę  w a lo ryzacy jn ą  w  n iektórych 
kra jach , przyczyniła się do p o g łę b ie ń p a n u ją ­
cego na rynku pesymizmu, oraz M aku zaufauia.

W  ro ln ictw ie  nastąpiło 

D A LSZE  Z A O S T R ZE N IE  PR ZE SILE N IA  
ZBO ŻO W EGO , 

ty lk o  nieznacznie i  w części krajiu złagodzone 
przez działanie prem ij w yw ozow ych . Położen ie  
produkcji zw ierzęcej, pom imo niskich cen b y ­
dła i sezon ow ej zn iżk i cen nabiału, jest dotąd 
raczej pom yślne, jednakże silny wzrost tej pro­
dukcji nie znajduje odpowiednika w  możliwo­
ściach rozszerzenia spożycia, stąd spodziewane 
przesilenie na rynku opasów i trzod y  chlewnej 
nie przestaje grozić. D otk liw y  brak siły na­
b yw cze j na w si pow odu je rosnące trudności 
płatnicze i nie pozwala spodziewać się wzrostu 
pojemności rynku rolniczego przed następnemi 
żniwami.

Polepszen ie  płynności gospodarstwa społe­
cznego nie nastąpiło, protesty wekslowe były  
nadal bardzo liczne (w  grudniu zaprotestowa­
no 11,7 proc. weksli, g d y  w  listopadzie 11,4 
proc. ogółu płatnych w eksli).

• Na rynku pieniężnych, po pnzejściowem po­
gorszeniu w związku z ultimo rocznem, panuje 
pewna płynność, zaś krótkoterminowy kapitał | 
zagraniczny jest oferowany bankom w  znacz­
nych ilościach, nie znajdując jednak naogół na­
bywców, ze względu na

M A ŁE  R O ZM IA R Y  O BRO TÓ W  
T O W A R O W Y C H .

Suma wystawionych weksli była w dal- 
’szym ciągu wysoka (wskaźnik w grudniu 116,6, 
w listopadzie 115.0), nie wzrastała jednak sil­
niej.

Portfel wekslowy Banku Polskieop oraz 
obieg pieniężny wykazują zniżkę, wywołaną  
czynnikami natury koniunkturalnej tj. zmniej-

czynny, co w dalszym ciągu wywierać będzie 
upłynniający wpływ na rynek pieniężny

Brak silniejszej tendencji spadkowej arty­
kułów przemysłowych, a nawet prófcy podno­
szenia cen na niektóre wyroby gotowe, wbrew 
ogólnej depresji gospodarczej i braku nabyw­
ców, utrudniały odbywanie się procesów likwi­
dacyjnych i tamowały oczyszczenie rynku 
z nadmiaru zapasów.

PRZEWOZY KOLEJOWE 
dóbr wytwórczych wykazały w gr^ndniu 

najmniejsze rozmiary w przebiegu ostatniego 
cyklu gospodarczego, co świadczyłoby, że pro­
dukcja jest nastawiona na dalsze zmniejszenie 
wytwarzania i że najniższy punkt depresji nie 
został jeszcze osiągnięty.

, Na podstawie analogij z przeszłości można 
przypuszczać, te z wiosną ten najniższy punkt 
zostanie przekroczony.

W  stosunkach międzynarodowych przewa­
ża depresją, jednak bez objawów kryzysowych, 
co pozwala przewidywać, zwłaszcza wobec 
silnej płynności ,na międzynarodowym rynku 
pieniężnym, oraz niskiej stopie pieniężnej, że 
niebawem rozpocznie się poprawa sytuacji 
■w szczególności w tych krajach, których po­
łożenie wywiera pewien wpływ na koniunktu­
rę w Polsce (w Niemczech). N *

Instytut Badania Koniunktur kończy swój 
biiuiletyn wyrażeniem nadziei, że wobec zdro­
wych naogół warunków ekonomicznych, mo­
żna będzie oczekiwać szybkiej poprawy sy­
tuacji.

& ła d io .
„ B i ,

, Piątek 3t stycznia.
Kraków (312.8). G. 11.58 Transmisja sygnału 

czasu; 1205 Koncert płyt gramofonowych; 13.10 
Transmisja z Warszawy: 15 Transmisja z W ar­
szawy; 1.6 Dr. A. Matuszek: „Nauka obywatelstwa 
w szkole11- 16.25 Koncert płyt gramofonowych;
17.15 ..Zamierzona polska wyprawa na Saharę" — 
wyg-ł. Dr. A . Gadomski; 17.45 Transmisja z War 
szawy: 18.45 Komunikat narciarski Polsk. Tow . 
Tatrzańskiego; 18.55 Rozmaitości; 19.10 Transmi­
sja z Warszawy, oraz notowania krakowskiej g ieł­
dy zbożowej; 19.25 „Skrzynka pocztowa" (tech­
niczna) —  wygi. p. M. Kibiński; 19.58 Sygnał cza­
su: 20 Transmisja hejnału z W ieży Marjaokiej; 
20.05 Transmisja z Warszawy: 20.15 Transmisja 
z W arszaw y: 24 Transmisja z ’ W ieżv Marjackiej.

Warszawa (1411.7). G. i  1.58 Sygnał cza.su; 12.05 
Muzyka z płyt gramofonowych; i.5.45 ..Kącik krót­
kofalow y"; 16.15 Muzyka z płyt gramofonowych;
17.15 Pogadankę radjoa mat orską wygłosi dr. M. 
Henzel; 17.45 Koncert orkiestry mandolimstów pod 
dyr. A. Saozegłowa; 19.58 Sygnał ezasu;_20 Odczy­
tanie programu na dzień następny; 20.05 Pogadan­
ka muzyczna — p. K. Stromenger; 20.15 Koncert 
symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej. Orkie­
stra filharmoniezna Chór mieszany W ydz. Naucz. 
Warszawskiego Konserwatorium. Z. W ojciechow­
ski (dyr.) i M. Tłorszowski (fort.).

Poznań (334.8). G. 19.05 „Zabytki języka staro­
polskiego o,z. I ."  -(wygł- Prof. M. Paluszkiewicz);
19.30 „S ih a  rerum"; 19.50 Odczyt p. t. „Francja 
współczesna" (wygł. dr. M. Jedlicki, prof. U. J.).

Katowice (408.7). G. 19.05 Dr. W. Chrzanowski: 
„Polska, na tle gospodarki światowej —  Przemysł";
19.30 K . Rutkowski: -,W dolinie Łaby" —  cz. III.;
20.15 Koncert z Warszawy. Po koncercie komuni­
kat meteorologiczny i Pata z W arszawy; 23 Skrzyń 
ka pocztowa w języku francuskim

Znawczyni sztuki. Pani Nowobogacka przyszła 
do pracowni artysty, by zamówić swój portret. 
—  Zgoda na to, że pan mi gwarantuje podobień­
stwo na portrecie... A le chciałabym -wiedzieć, na 
jak długo?

(ftntz xai. 1858 (fŁaft * n ł. 1858

Jtfu l i f t o i p s f o
J f i r a f t ó n .  © r a d x f t a  £ .  I .

Poleca  duży wybór zegarków:
Omega  —  Schałłhausen — Zenit w zlocie, 

srebrze i niklu,

miettnlkące Dla P . I . Duchowieństwa, Oficerów 
n a  i Urzędników Państwowych i prywatnych

duże udogodnienia przy kupnie,
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Dyktatura hiszpańska runęta.
Primo de Rivera ustąpił.

Kowno eksporterem narkotyków.
Wykrycie szajki międzynarodowycli 
handlarzy narkotykami w  Berlinie.

Berlin. 29. I. (P A T .) Tutejsza policja w y ­
kryła po dłuższych poszukiwaniach szajkę 
międzynarodowych handlarzy narkotykami, 
k tórzy za pośrednictwem łączników sprowa­
dzali prawdopodobnie z Kowna od firmy Lu. 
ne wielkie ilości kokainy, morfiny i innych 
narkotyków przez Gdańsk. W  mieszkaniach 
aresztowanych wspólników tajnego handlu 
narkotykami znaleziono 540 ampułek morfi­
ny ł kokainy. Jednym z głównych członków 
szajki jest niejaki Puslat, który tu ż  w 1924 
roku by ł karany za przemycanie narkoty­
ków  na Litw ie.

Zabiegi Austrji o pożyczkę.
Wiedeń 29. 1. (P A T ) .  „R eichspost11 dow ia­

du je się, że  w  ciągu p rzyszłego  tygodn ia  w y je - 

de legac ja  austrjacka do Londynu, aby 

podjąć rokowania w sprawie pożyczki inwesty­
cyjnej. Rozpisaniem  te j p ożyczk i zajm ie się kon 

•aceejuiin, na ozeie k tó rego  stoją : nowojorski
bzoL Morgana, angielskie firmy Schoreder i Ba- 
rfng Brothers, oraz francuski baink Rotschilda. 

i Ogótoa suma p ożyczk i inw esrycyjnej w ynosi 

100 mil jonów dolarów, t. j. okręgło 700 miljo- 
nów szylingów austriackich. Ze w zg lęd ów  teeb- 

nócanyoh nie jest prawdopodobne ryicihłe rozpi­

sanie p ożyczk i. W  Lon dyn ie  toczyć  s ię  będą 

prawdopodobnie pertrak tacje  w  sprawie zalicz­
ki, k tó rą  otrzym ałaby Ausbrja na poczet później 

Ezej pożyczk i.

Skarga gnębionych Chorwatów do 
Ligi Nar.

' Wiedeń. 29 1. (P A T . )  „R e iohspost" doaiosi; 

' ż e  organ izacja  narodow a Chorw atów  p rzed ło­

żyła. L id ze  N arodów  obsizemy m em orjal 

w sprawie prześladowania Chorwatów przez 

władze belgradzkie i w  sprawie znęcania się 
Władz policyjnych nad więźniami politycznymi. 
MemoTjał dom aga się wysłania międzynarodo­
wej komisji dla rewizji więzień w  Jugoslawji 
i dla przesłuchania więźniów politycznych.

W Prusach nie wolno urzędnikom być 
agitatorami partyjnymi.

Berlin (AW ). Władze \ pruskie zawiesiły 
w czynnościach landrata w okręgu Johannes- 
burg —  Gottheinera za dokonane nadużycie 

władzy przez wywieranie nacisku w kierunku 
zmuszenia mieszkańców do udziału w ostatnim 
plebiscycie hugenbergowskim przeciwko plano­
wi Younga.

K R W A W E  STARCIE HINDUSÓW 
Z MAHOMETANAMI.

Londyn (A W ). W ed łu g  doniesień z Bom baju 
w zw iązku z w ielk iem i dem onstracjam i, organi- 
zowanem i z okazji św ięta niezawisłości Indyj. 
w  D ak la doszło do groźnych  starć m iędzy lu­
dnością hinduską a mabometańską. P p lic ja  do­
konała szeregu aresztowań.

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
Carbondale (Illinois) (A W ).  W  Carbondale 

w jednej z tu tejszych  kopalń węgla nastąpiła 
straszliwa eksplozja. W  wybuchu strac iły  życ ie  
trzy osoby, w  tern dw ie kob iety .

Nowy Jork (A W ).  W  pobliżu F a irfaa  (stan 
Virginia) runął sam olot pasażerski. Z pod szcząt 
ków sam olotu w yd ob y to  straszliwie zmasakro­
wane ciała czterech zabitych pasażerów I pilota.

Berlin (A W ).  W ob ec  coraz częściej no tow a­
nych  w yp ad ków  k rw aw ych  bójek  na w iecach 
po lityczn ych  m inister spraw w ew nętrznych  Se- 
ve r in g  w n iósł do Reichstagu  pro jekt prawa za­
kazu jącego  noszenie szty le tów  i kastatów  bez 
zezw o len ia  po lic ji, k tóre  w ydaw ane być m ają 
jed yn ie  na tych  sam ych zasadach, jak  i p ozw o­
lenie na noszenie broni b iałej.

1 Saper przemycał sacharynę z Niemiec.
Katowice. 29 I. (Tek wł.) Śląska straż gTa" 

tnicana wpadła na trop grupy przemytników, 
rfrtórzy przemycali z Niemiec do Polski sacha- 
Irynę w  specjalni® tfo tego urządzonej bryczce.
■ Slbraż aresztowała kierownika szajki przemy- 
Nmlków nazwiskiem Sapera iz By tomia oraz jego 
f4 ipomocmiików. Podczas rewizji znaleziono 
l w  sfcrytce bryczki blisko 100 kg. sacharyny, 
[zaH podczas rewizji w  mieszkaniach aresiztowa- 
Inych 283 kg. Skarb państwa poniósł wskutek 
ftęgo przemytu stratę na 150.000 zł., nie licząc 
jstrsfc, jakie skarb poniósł wskutek uprzedniego 
k— emycenia ̂ acjharygy^. ajbtóiro.nie ̂  dadzą jńę

Madryt, 28. 1. (PAT). Gen. Primo de Ri- 
vera wręczył królowi prośbę o dymisję ca­
łego gabinetu. Prośba o dymisję została przy­
jęta. Król powierzył misję tworzenia rządu 
gen- Berenguerowi.

Madryt, 29. 1. (PAT). Jak podaje agencja 
Havasa bezpośrednim powodem dymisji Primo 
de Rivery miała być odmowa ze strony króla 
podpisania dekretów, zwalniających infanta Don 
Carlosa ze stanowiska generalnego kapitana 
Andaluzji, oraz gen. Godeda ze stanowiska gu­
bernatora wojskowego Kadyksu.

Wiedeń (AW). Pisma tutejsze podają o prze­
wrocie w Hiszpanji szczegółowe sprawozdania, 
z których wynika, że gen. Primo de Rivera 
dlatego podał się do dymisji, bo widział, że 
w przeciwnym razie przyjdzie w całym kraju 
do krwawej rewolucji. Na wczoraj rano projek­
towane było powstanie wszystkich garnizonów 
katalońskich. Na wiadomość, te Primo de Ri- 
vera postanowi! ustąpić, odwołano w Katalonji 
wydany już rozkaz do powstania. Stosunek kró­
la do Primo de Rivery ilustruje najdobitniej 
fakt, że na zastępcę Rivery król powołał naj­
zaciętszego jego wroga generała Berenguera.

Entuzjastyczne manifestacje ludności
Paryż, 29, 1. PAT). „Le Journal" podaje 

z Madrytu, że od wczoraj od północy powta­
rzają się w  Madrycie manifestacje. Studenci 
przebiegali ulice miasta w  pobliżu pałacu 
królewskiego wznosząc okrzyki „precz z dyk 
ta turą, niech żyje republika". O godz. 1 -szej 
nad ranem przyszło do zajść z powodu wtar­
gnięcia studentów do biura Unji Patriotycz­
nej. Podobne zaburzenia wydarzyły się w  Bar 
celonie, przed lokalem Unji Patrjotycznej, 
Wielu robotników przyłączyło się do manife­
stujących studentów. W  czasie zajść oddano 
szereg strzałów rewolwerowych. Sześć osób 
odniosło rany.

Wiedeń. (AW.) „Neue Freie Presse“ dono-

donoszą z Białogrodu: Według komunikatu dy­
rekcji policji w Zagrzebiu, w akcji terrorystycz­
nej dawnego stronnictwa Franka uczestniczyło 
30 osób. Cała akcja kierowana była przez by­
łego posła Antę Pavelic®a i jego sekretarza 
Pcrceca, którzy zbiegli zagranicę. Uciec zagra­
nicę udało się również sprawcom zamachu Ba- 
bickowi i Pospiszilowi, jakotoż studentowi Lor­
ko wieżowi. Resztę członków organizacji, w licz­
bie 25-ciu udało się policji przy aresztować. Po­
między nimi znajdują się robotnicy, chłopi, urzę-

Paryż. 29. I. (PAT.) Omawiając przebieg 
konferencji londyńskiej „Journal des Debats" 
oświadcza, że należałoby nazwać ją konferencją 
uzbrojenia i rozbrojenia morskiego, gdyż dąży 
ona w rzeczywistości do zmniejszenia uzbroje­
nia jednych państw w celu ułatwienia zbrojeń 
drogim. Stany Zjednoczone, które posiadały 
w 1914 roku 893.000 tonn, chcą dzisiaj na równi 
stać z Wielką Brytanją, która posiadała w tym 
samym czasie 2,438.000 tonn.

Dążenie do zbrojenia się Wioch jest jeszcze 
więcej charakterystyczne. Państwo to całkiem 
uwolnione od niebezpieczeństwa, jakie stanowi­
ła dlań dawna Austrja, panuje dzisiaj niepo-

Warszawa 29. 1. (Telef. wł.). W  ostatnim 
czasie zwróciły uwagę liczne konferencje posła 
Sławka, który wbrew dotychczasowej taktyce 
demonstracyjnego uprawiania splendid isolation, 
prowadzi rozmaite konferencje z posłami zaró­
wno z B. B., jak i niektórych stronnictw centro­
wych. Ostatnio p. Sławek był u p. Bartla na 
dłuższej naradzie, po której wyjechał do Belwe­
deru.

 o— —
NOWY REFERENT PRASOWY W  MIN. SPR.

WEWNĘTRZNYCH.
Warszawa 29. 1. (Telef. wł.). Były szef pr.i-

si z Madrytu: Gen. Primo de Rivera nie ustą­
pił z własnej woli, lecz został obalony. Rivera 
miał zamiar pozostać u steru władzy aż do 
czerwca, ale król stanowczo był zdecydowany 
pozbyć się go już teraz, bo nie chciał łączyć 
losów monarchji z losami dyktatury. Obalenie 
dyktatury wywołało w całym kraju wielką ra­
dość. Nowy prezes ministrów gen. Berenguer 
oświadczył, że przywróci rządy konstytucyjne. 
Zdaje się. że zamierza on rychło przeprowadzić 
nowe wybory. Cenzura prasowa na razie pozo­
staje w mooy

Gen, Berenguer tworzy gabinet cywilny
Madryt, 29 1. (FAT ). Gen. Berenguer roz­

pocznie w dniu dzisiejszym narady, mające 
na celu utworzenie nowego gabinetu. Będzie 
to gabinet wyraźnie cywilny. Gen. Beren­
guer ma wciągnąć do rządu część osobistości 
z poprzedniego rządu. Prawdopodobnie więc 
popołudniu gabinet zostanie utworzony i złó- 
ży przysięgę. Gen. Berenguer zamierza prze­
prowadzić niezwłocznie wybory do ciał usta­
wodawczych. Oświadcza on, że nie będzie 
tolerował żadnych zaburzeń zwłaszcza wy­
stąpień, skierowanych przeciwko ministrom 
poprzedniego rządu. Bardzo surowa cenzura 
będzie trwała w  dalszym ciągu.

DYKTATURĘ OBALIŁO PRZESILENIE 

GOSPODARCZE I DROŻYZNA.

• Paryż (AW). Tutejsze koła polityczne są 
zdania, że głównym powodem załamania się 
dyktatury w Hiszpanji był katastrofalny spadek 
waluty hiszpańskiej i wywołane przez to prze­
silenie gospodarcze wraz z szaloną drożyzną. 
Gen. Primo de Rivera starał się kilkakrotnie o 
pomoc Hiszpańskiego banku emisyjnego, który 
jednak nie chciał absolutnie naruszyć swej re­
zerwy złotawej. Twierdzą powszechnie, że fi­
nansiści hiszpańscy celowo uprawiali politykę 
finansową, zdążającą do obalenia dyktatury.

dnicy miejscy i prywatni, studenci, tudzież adwo 
kat Budak, który korespondował z Pavelicem 
i Peroecem. Także siostra sprawcy zamachu, 
Hranikmca została aresztowana, jalko współ­
winna. Według zeznań aresztowanych, istniał 
plan wymordowania wybitnych urzędników pań 
srwowych i wysadzenia w powietrze szeregu 
gmachów publicznych. Uda! się jedynie zamach 
na redaktora Sziegeła i kilka pomniejszych za­
machów dynamitowych. Dwu agentów policyj- 
aycn zostało przez sprawców zamaeJhów zabi- 
tycn.

dzielnie nad Adrjatykiem, lecz to mu nie wy­
starcza. Włochy chcą stanąć na równi z Fran­
cją, która posiadała w 1914 roku 755.000 tonn, 
podczas gdy tonaż floty włoskiej wynosił za­
ledwie 423.000 tonn. Z tego wszystkiego wy­
nika, że parytet oznaczałby dla Francji zupeł­
ny przewrót na niekorzyść jej sytuacji geogra­
ficznej i strategicznej. Francja ma już dość 
tych ciągłych oskarżeń o imperializm pod jej 
adresem, podczas gdy jej kosztem i Anglji zo­
stała zawarta konwencja rozbrojeniowa w W a­
szyngtonie. Żąda ona jedynie, aby uznano jej 
potrzeby morskie, które są wypisane na mapie 
kuli ziemskiej. ,

P. KAWECKI KOMISARZEM RZĄDU 
W  WARSZAWIE.

Warszawa 29. 1. (Telef. wł.)’. Prezydent 
iRnplitej podpisał nominację naczelnika wydzia­
łu bezpieczeństwa w  min. spraw wewm. Henry­
ka Kaweckiego na stanowisko komisarza rządu 
w Warszawie. P. Kawecki obejmie urzędowanie 
z początkiem lutego.

Napad rabunkowy na pocztę w Tarczynie
Warszawa 29. 1. (Telef. wł.). Minionej nocy 

dokonano napadu na urząd pocztowy w Tarczy.

II. zjazd nauczycieli polonistów.
Warszawa (AW ). W myśl uchwały pierwsze­

go ogólnopolskiego zjazdu nauczycieli poloni­
stów, który odbył się w Warszawie w 1924 r. 
projektowany jest w roku bieżącym Il-gi tego 
rodzaju zjazd. Z inicjatywy zarządu głównego 
Towarzystwa nauczycieli szkół średnich i wyż­
szych powołano komitet organizacyjny, który 
ma się zająć zaproszeniem komitetu honorowe­
go i zorganizowaniem komitetu głównego. Zjazd 
ma się odbyć w czerwcu rb w związku z 400-ą 
rocznicą urodzin Jana Kochanowskiego i bę­
dzie poświęcony wyłącznie zagadnieniom pro­
gramu i metodyki nauczania języka polskiego.

Wznowienie imprez niemieckiego teatru 
na polskim Śląsku.

Katowice (AW ). Z początkiem lutego rt>. roz 
poczną się ponownie przedstawienia Teatru nie­
mieckiego na Śląsku polskim, mianowicie odbę­
dzie się .8 przedstawień w Tetatrze Polskim 
w Katowicach i 12-cie na terenie całego Górne­
go Śląska. W zamian za to również Polacy 
w Opolu mają otrzymać takie samo zezwolenie 
i odpowiednie subsydja na ten cel.

Komunistom katowickim m udały się 
demonstracje.

Katowice. 29 1 (Teł. wł.) W  związicu z oży­
wioną ostatnio działalnością komunistów na te­
renie całej Polski z okazji „świętą trzech L “ 
i katowiccy komuniści chcieli wywołać demon­
stracje. Policja śledcza w Katowicach przytrzy­
mała dziś dwu komunistów, Wlad. Sikorę z Dą­
browy Górniczej i Józefa Błahuta z Załęża. Udo 
wodniono im wielokrotne umieszczanie trans­
parentów komunistycznych z napisami anty­
państwowemu W mieszkaniach aresztowanych 
znaleziono znaozmą ilość bibuły komunistycz­
nej, wydanej przez centralny komitet komuni­
stów ,polskich. Aresztowanych umieszczono
w więzieniu.

100 tys. na kościór Marjacki utrzymane
Warszawa. 29 1 (Teł. wł.) Jak wspomina­

liśmy podczas trzeciego czytania budżetu mini­
sterstwa wyznań rei. i oświecenia publ. rząd 
postawił wniosek o zmniejszone budżetu
0 100.000 zł., przeznaczonych zgodnie iz wnio­
skiem ,posla Kuśnierza (Cl:. .D.) na restaurację 
kościoła Marjackiego w  Krakowie, motywując 
tem. że pozycja mieści się w dziale sztuki. 
Wnioskodawca p. Kuśnierz oświadczył, że go­
tów jest zgodzić się na wniosek rządu pod wa­
runkiem. że w pozycji budżetu działu sztuki 
zostanie dodana poprawka: „W  tem na kościół 
Marjacki 100.000 zł.“. Poprawka ta została 
uchwalona przez komisję budżetową w trzeede® 
czytaniu i przyjęta nrzez rząd. ■ <

BB. otrzyma miejsce wprezydjum Sejmu
Warszawa, 29. 1 (Tel. wł.). Na piątkowem 

posiedzeniu Sejmu będzie dokonany wybór wi­
cemarszałka Sejmu na miejsce posła Marka (P. 
P. S.), który ustąpił. Ponieważ B. B. niema swe­
go przedstawiciela w prezydjum Sejmu, zwróci! 
się on do klubu P. P. S. z propozycją, ażeby 
odstąpił Bezpartyjnemu Blokowi miejsce wice­
marszałka, ponieważ z P. P. S. wyszedł mar­
szałek Sejmu. Klub P. P. S. zgodził się na to
1 B. B. wysuwa na wicemarszałka Polakiewicza.

 o : o— ------
KOMISJA D LA  ZB AD AN IA  SPR AW Y  

KAS CHORYCH.

Warszawa, 29. 1. (Tel. wł.). Skład komisji 
do zbadania snrawy Kas chorych jest nastę­
pujący: p. Kwapiński (P . P. S.), przewodni-' 
czący, Jankowski (N. P. R .), Zaleski (K I. 
Nar.), Pająk (P. P. S.), Szczepański (W yzw o­
lenie) i Stypiński (B. B.).

Warszawa, 29. i .  (T e l  wł.). W  dniu f  
marca zostaną zatwierdzone w  głównym urzę 
dzie ubezpieczeniowym budżety wszystkich 
Kas chorych w  całym kraju. Tem samem 
budżety te będą zatwierdzone po raz pierw­
szy od chwili organizacji Kas chorych.

Warszawa, 29.1. (Tel. wł.). Premjer przy* 
jął przedstawicieli zw iązków zawodowych 
w sprawie ogólnego kryzysu gospodarczego 
w Polsce oraz w sprawie Kas chorycłi.

 O--------
R ATYFIK AC JE  U K ŁAD U  

POLSKO-NIEMIECKIEGO.

Warszawa, 29. 1. (Teł. wł.). Układ likwi­
dacyjny polsko-niemiecki ma być ratyfiko­
wany przez N iem cy i  Polskę pomiędzy 5-tym 
a 25-tym lutego. Układ wejdzie pod obrady 
Reichstagu w dniu 15 lutego a po jego raty­
fikacji przez Niemcy wejdzie pod obrady Sej­
mu polskiego, co prawdopodobnie nastąpi 
około 20 lutego. - i

i

sowy prezydjum rady ministrów, p. Tad. Świę- nde, odległym o 30 km. od Warszawy i skra- 
cicki obejmie referat prasowy w ministerstwie dziano okuty kufer, zawierający 80 zł. gotówki, 
spraw wewnętrznych', ~ ~ "  ’ ^znaczki pocztowe i dokumenty., “

Spisek terorystyczny w Jugoslawji
Wiedeń 29. 1. (PAT). Dzienniki wiedeński®

Imperializm morski Włoch i Stanów Zjedn.

P. Sławek szuka kontaktu z innemi stronnictwami.

\
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WalKa o tajem niczy dokument.
Czułem wiellkie zniechęcenie, nie zaprze 

Stałem jednak poszukiwań. W  następnej ILiji 
uderzy ło  mnrn słowo „Z e lt“ .

„W ie  Achiies in dem Zelte“ .
Szybko otworzyłem ksiaikę na literze 

„Z " .  W ówczas zobaczyłem jakby w olśnie­
niu nazwę ulicy: „In  den Zelteu".

Wpadłem więc wkońcu na trop.
Powróciłem  jeszcze do księgi adresowej 

!  zniej dowiedziałem się, że nazwa ta, którą, 
można na nasz jeżyk  przetłómaczyć „pod 
namiotami1' —  pochodzi stąd, iż w swoim 
czasie na tej u licy znajdowało się mnóstwo 
ogródków i bud z piwem, wychodzących na 
północną stronę „Tiergarte-nhi". Ulica była 
n iezbyt długa, niemniej księga wykazywała 
pięćdziesiąt sześć kamienic, z których m n ó­
stwo w  dalszym ciągu mieściło w 'sobie pi­
wiarni ł, stwierdziłem też, że musiała to być 
arystokratyczna dzielnica, ponieważ w iele 
domów należało do utytułowanych osób. 
Nr. 3, który mie szczególnie zainteresował, 
dawał przed wojną pomieszczenie agencji 
naszego dziennika „The Tim es".

W obec tego odkrycia utrwaliłem się 
w  mniemam u ,że końcowy frazes podawał 
numer mieszkał ia. Słowo „dw óch" oznaczy­
ło  kamienicę, a  słówko trzeci" piętro — 
nrłeży bowiem pamiętać, że mieszkalne do­
my berlińskie są nodzielone na kondygnacje 
v  edług ilości pięter.

W yrażen ia „Ach ik s "  nie próbowałem na­
w et rozwikłać.

Spojrzałem na zegarek. Było dwadzie­

ścia minut po jedenastej: zapćźno bv roz 
począć poszukiwania jeszcze tej nocy Nagle 
uświadomiłem sobie jak bardzo jestem zmę­
czony, Już dwie noce nie kładłem się; pierw 
sza zeszła mi na pokładzie statku, druga 
w Holandji;-r ale wzruszenia jakich zażywa­
łem od chwili opuszczenia Londynu nie po­
zwalały mi zdać sobie sprawy z własnego 
wyczerpania. Teraz jednak przyszła reak­
cja, zatęskmłem w iec za gorącą kąpielą i 
wygodnem łóżkiem, by ły  to jednak marze­
nia nie do zrealizowania. Paszport, mój był 
niewizowany. nie mogłem przeto udać się 
do żadnego hotelu, o ile me chciałem ściąg­
nąć nieszczęścia na własną głowę. W ygląda­
ło w ięc na to, że będę musiał nrzewałęsać 
s:ę po kawiarniach i nocnych restauracjach, 
aż do rana. to jest do chwili k iedy będę 
mógł zacząć poszukiwania za Frankiem; po­
tem należało opuścić czemprędzej Berlin.

M;mowoli ogarniała mnie drzemka; nale­
żało jednak wziąć się w garść, postanowiłem 
przeto zażadać czarnej kaw y; podniosłem 
oczy by szukać kelnera i nagle ujrzałem 
w głębi sali bladą twarz i elegancką postać 
bezręk;ego oficera, którego poznałem w  ka­
synie w  Goch... młodego porucznika Schmal- 
za.

Wszedł właśnie do kawiarni i sta-nął na 
progu, rozglądając się dookoła. Na ten wi­
dok doznałem dziwnie złowrogiego uczucia, 
przypomniałem sobie bowiem krzyżowy 
ogień pytań, jakiemu mnie poddał w  Goch, 
n ie1 mogłem jednak wyjść, nie zapłaciwszy 
rachunku, poza tem oficer stojący w- progu , 
odcinał mi odwrót.

Schmalz położył koniec moim wahaniom 
i trwogom, zmierzając prosto do mego sto­
lika.

—  Dąbry wieczór, panie doktorze! —  
rzekł po niemiecku z miłym uśmiechem. —  
Co za przyjemna niespodzianka! Pan obser­
wuje w  iaki sposób my, biedni Niemcy, 
zabawiamy się w czasie wojennym? Musi 
parr zatem przyznać, że nie bierzemy tra­
gicznie naszego położenia. Czy wolno się 
przysiąść?

N ie czekając upoważnienia usiadł przy 
moim stoliku i kazał sobie podać szklankę 
piwa.

—  Jaka szkoda że pan przyszedł tak 
późno —  rzekłem w tonie możliwie najser­
deczniejszym — ponieważ ja.' niestety, mu­
szę już wyjść. Mam za sobą diugą podróż, 
a teraz muszę sobie poszukać hotelu.

Zrozumiałem własną nieoglęlnęść z c.hwi 
lą. gdy wvpou iedziałem to zdanie.

—  Pan nie ma jeszcze zamówionego 
hotelu? —  spytał Schmalz. —  T o  dziwne! 
Ja coprawda znajduję się w tem samem po­
łożeniu może więc pan mi pozwoli służyć 
sobie za przewodnika. Pójdziem y razem do 
hotelu, d-obrze? ,

> Miałem ochotę odmówić, znaleźć pierw­
szą lepsza wymówkę, ale Schmalz odnosi* 
się do mnie tak przyjaźnie, zaofiarował swą 
pomoc z taką prostotą, że zachwiałem się 
w mojem postanowieniu. Ten drobny, miły 
chłopiec był tak pociągającym, a 'ja czułem 
się tak zmęczony!

Zauważył moja niechęć i brak decyzji:
—  Pójdziem y dokąd pan zechce, ale wy 

Amerykanie jesteście ogromnie zepsuci na 
punkcie luksusowa cli hoteli, wiem o tem do­
brze i muszę zaznaczyć, że mr pod tym 
względem daliśmy się wam bardzo wyprze­
dzić. Przypuśćmy, że pójdziemv do Espla- 
nadv. to bardzo norżądny hotel...'własność

Hamburskiego Towa rzystwa Okrętowego. 
Znają mnie tam dobrze i traktują jak „Haus- 
k ind", ponieważ mój wuj służył jako oficer 
na jednym z ich statków. Bodziemy mieć 
zapewnione wszelkie w ygody; ja> dostaję 
zawsze mały apartament, złożony z sypialni, 
saloniku i łazienki —  postaram się aby pan 
otrzymał to samo.

Gdybym był mniej zmęczony byłbym  ra 
czej uciekł z kawiarni niż zgodził się na tę 
szaleńczą propozycję, ale upadałem ze znu­
żenia i chętnie chwyciłem się myśli, że bez 
kłopoł.u znajdę wygodny spoczynek, cho­
dziło m> także o to. iż pod opieką tego o fi­
cerka uda mi się jakoś obejść przepisy mel­
dunkowe. a nim przyjdzn  do pokazyw an i 
paszportu — myślałem —  ja posunę się już 
daleko w  poszukiwaniach. »

Przyjąłem więc ofertę Scnmalza.
—  Ale... ale... —  rzekłem —  nie mam 

niestety bagaży ze sobą. Moja walizka za 
wieruszyła się gdzieś na stacji, a dziś chyba 
zapóżno. by si§ po nią zgłaszać.

—  Pan pozwoli sobie służyć —  odparł 
oficer pospiesznie —■ małą pożyczką. Mam 
pyjamy w guście iście amerykańskim. A le 
a propos —  dodał zniżając głos do szeptu —  
mówmy lepiej po niemiecku, jeżyk angielski 
nie budzi w tych czasach zaufania w Ber­
linie.

—  Rozumiem to doskonale —  od rze  
ktem. A  potem by zmienić Przedmiot roz­
mowy niezbyt dla mnie pożądany, zapyta 
lem: 5 , x ■

—  Pan przyspieszył swAj przyjazd do 
stolicy? Czy jechał pan pociągiem9

(Ciąg dalszy nastąpi)

Za d z ia ł og łoszeń  R edakcja  n ie  b ie rze  odnowiedrńalnośei.

Drobne za wyraz

Ulrład tabelaryczny o i5u% drożej.

Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie mie-sea dolicza sie 25 proc.

N

Firma istniejąca przeszło 120 lat
odHMrtNa licznymi modelami i nagrodami nu wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi
WIELKI ZŁOIT MEDAl F. V?. X. w  Poznaniu 1929 Z Ł T t  MEDAL 1 Mk.N0 W2Ł .../stawa Rol.-Frzem 
ORANO PRIX PARYŻ 1927 wystawa Mi^dzynar. WIELKI f<QT. MEDAL I DYPLOM LWÓW wyst. Kość teina 
SRANO PRIX LIESE (Belgja) 192 wys'.. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawt Gospodarcza

Na jw ięk s za  w K ra ju

Odlewnia Dzwonów
BśtACI

FELCZYtiSW
W KAŁUSZJ 

ulica Króla J. (Sobieskiego 5.
(Małopolska

W PRZEMYŚLU 
uiiea Krasińskiego N r/ 63,
Odlewa dzwony jedynie z nijlepszeg o 
zagranicznego metalu, a to: dzwonv 
pojedynrze, zerpoty harniunijne- wszel - 
kich rozmiarów : w  dowolnych tonach, 
iakoteż dzwony do wyg—. wania melodji 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dobtraja pod gwarancją czysta 
harmonii do dzwonów juz istnitijąeycb. 

o  | «s t  s jc c | a ln o ś c lą  f i r m y .  
Dojiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach 
Wykonuje w e własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wsze'kiego rodzaju 

żelazne konstrukcje /ieźowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w  celu udzielenia Tachowych porad 

i wskazówek. , n  *
Dostarcza dzwony na miejsce Drzeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gaybj 

mkowe nie odpowiadały życzeniom strony kapującej (waruukom umowy) zabiera je własnym  
kosztem napowrót, nie roszcz \e sobie do strony kupującej zaduei nretensji.

Ceny najniższe. Ogromna iM listów pochwaliycn do ntzegladu. Spłata ratami.

Mieiskie Zakłady Ce ram iczne
I w Krakowie, ul. Lwowska 2, Telef. Nr. 1472

polecają do natychm iastowej dostawy:

Wapno do bielenia, budowy, przemysłu i nawozu rolniczego. 
Kamień wapienny łamany i tłuczony, ręcznie i maszynowo. 
Z  wir, grysik i mączkę kamienną do fasad. W yroby betonowe 
ao robót drogowych i kanałowych. Słupy ogrodzeniowe, 

płyty gzymsowe, kręgi studzienne, cegłę maszynową
r i fasonową, oraz dachówkę. , i

Wszystko tylko w  najlepszej jakości. ^

—  _ -s / i
Kucharki gospodyni 

lat 33 p r a c o w i t a  
uczciwa, szuka miejsca ńa 
ulebanji od 1-go marca. 
Zgłoszenie do .Głosu Na­

rodu* pod M. N.

Biie ty  .. ó.yto»e lOOszt. 
od ZŁ 3'— . Zawiado­

mienia ślnbne wykonuje: 
SLłjd papieru i galantcji 
MicnaJ Słomiany Kraków, 
u.I SławkowsKa L. 24.

Kraków, ul. 
Sw. Krzyzi 13 
■ii i ś*. Toman

KSIĘGARNIA
KRAKOWSKA Kra :ow, ul. 

Sw. Krzyża 13
rói ul. św.Tomasia

Un iu w a in la m  kartę 
zwolnienia ./ydaną 

przez F. K. U. Kraków 
na nazwisko Majkowski \ 

Władysław.

T a p c z a n y
otomany, banapy, specjał- , 
ne rozkiadanki garnitury 
saionowe poduszki z tra­
wy morskiei i włósienne

- poleca n itaniej
tapicer św, Tomasza 4.

oś strony Plato Szraepańskiepo. '

G o sp o d yn i starsz® 
z dobremi świaiee- 

twami szuka posady. Bia 
doliny, z listami Kubaliny.

& T Z Ę ?  s a ^ u p j i a c r i  i o m a j w

t» t*n>otyn'*ać si<Ę na  o fłlfls?aiqcijc fi hic
n i „**3 & s ie  T Ł m o d tk a

P. 1. Naurzycielstwul
uOuztówki historyczne kil­
kadziesiąt wzorów poieca 
Skład papieru i galanterj1 
M I C H A Ł  S Ł 0 M I A F4 Y | 
Kraków, Srewkowsk- 24. |

posiada na składzie głównym i poieca

KS GADOWSKl W Ilusti. Katechizm większy,
wydanie nowe ulepszone Zł. 3'SO 

„ „ Ilustr. Katechizm mały . • „ 1’80
„ „ Ilustr. W y c ią e katechizmowy „ -*80
„ „ Krótka histor,a Kościoła „1 - 20

1 „ „ Psychologja wychów. , ; 4’50
„ .* Katechez^ bibliine ; d-a

‘ I i II klasy . . • • • „  4.— 
„ „ Upominek duchowny na

k o lę d ę ......................  ■ „ * ‘20
„ „ Dobry pasten., modlite­

wnik dla młodzieży opr. w  cenach 
>r> zł." f.5C, 2’— , 3‘—‘ 4*— . Dla 

dzieci 2 roi»~i opr. w  cenach
po zł. 1.— , t 0; 2.— , 3*— .

/ i
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po

doliczaniu r z e c z y  wis t-rcii kcsz.ów uorta ;

Księgarnia Krakowska, Kraków, wł. sw. Krzyża Ł, 13
& fi #  & Jt przyjmuje zamówienia na W92elkte &

paramenty kościelne, oraz chorągwie i sztandary dla stowarzyszeń
(Hykoname artyst. ręczne, z materjałow l^ońskicb. Ceny konkurencyjne. Dogodne warunki Szczegółowe oferty na zadanie

Wydawca za „Głos Narodu" SLę z ogr. odpow. K, Holeksa. Redaktor Laczelny Jan MacyaeiiŁ. Redaktor odpowitdz Dr Józef Warchałowsid. Dnuunia „Otann Namda" fa . psgk 8  ł ’orka.


